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NANKIN. Dn. 13 b.m. o zacho 
dzie słońca Nankin został całko 
wicie zajęty przez wojska ja- 
pońskie, 

Podczas zdobywania Nanki- 
nu wojska japońskie były wspo 
magane ogniem ż japońskich v- 
krętów wojennych, które pomi 
mo założonych min i ognia ba- 
terii chińskich zdołały podpły- 
nąć pod samo... miasto. 

Okręty japońskie intensyw- 
nie ostrzeliwały wojska chiń- 
skie. 

Chiński garnizon m. Czing- 
kiang, który w sile 20.000 żoł- 
nierzy cofał się w kierunku Nan 
kinu. stopniał podczaś odwrotu 
do.3000. Jego niedobitki zosta- 
ły rozbite z chwilą, gdy pojawi 
ły się na tyłach wojsk japoń- 
skich oblegających Nankin. 

SZANGHAJ. Przedstawiciel 
armii japońskiej oświadczył tu 
tejszym dziennikarzom, że woj- 
ska japońskie zająwszy osta- 
tecznie Nankin, przystąpiły do 
oczyszczenia miasta z pozosta- 
jących w nim jeszcze niedobit- 
ków chińskich. 

Natychmiast z chwilą prokla- 
mowania nowego rządu wywie- 
szone zostaną na wszystkich 
gmachach rządowych i domach 
prywatnych w Pekinie pięcio- 
barwne chorągwie nowej repu- 
bliki, symbolizujące w kolorach 


zaprzestaną beznadziejn 
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Na zdjęciu naszym t. zw. 45 + „Tzgórze”, będące 
s 
e N 


twórcy nowych Chin Sin Y. 


Tse przedmieścia Nankinu w 
chwili, gdy zajmowanie miasta 
przez wojska lądowe dobiegało 
końca. 

Jeden z japońskich okrętów 
wojennych przybył z chwilą za- 
padnięcia zmroku na miejsce, 
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i ; 
gdzie zatonęła kanonierka „pan 
nay”, Wszedł on natychmiast w 
kontakt z kanonierką „Bee“ i 
wziął udział w akcji ratunko- 
wej. Z Hohsien wystartował wo 
dnosamolot japoński z leka- 
rzem i personelem sanitarnym, 
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Olbrzymie manifestacje w Japonii — Zwycięzcy wierzą, że Chiny 
ego oporu 


PU E A. 


z 


świętością narodową Chin ż grobem 
„zajęte przez wojska japońskie, zdobywają- 


celem niesienia pomocy rannym 
z żałogi „Pannay”, 


TOKIO. W Tokio i we wszy- 
stkich miastach Japonii odbyły 
się olbrzymie manifestacje z po 
wodu zajęcia Nankinu, — Szef 


który zacznie współpracować z Japonią 


PĘKIN. Agencja Domei dono 


czerwonym, niebieskim, białym, si: W związku z upadkiem Nan 
czarnym i żółtym pięć narodów j kinu zostanie dziś przed „połud- 
wchodzących w skład republiki | niem utworzony w Pekinie „pro 


mandżurski, mongolski, muzuł- | wizoryczny 


mański, tybetański i ch'ński. 
W dalszym ciągu oświadczył 


rząd Republiki 
Chińskiej". 
W skład tego rządu wejdzie 


przedstawiciel armii japońskiej, |dwóch b. prezydentów Republi 
że okręty japońskie dotarły do|ki Chińskiej, trzech b. premie- 
Hsiankuan położonego nad Jang 'rów, pięciu b. ministrów finan- 
peme e i oc O "GO" DE o OO oo) 


Stany Zjedno zene zażądały 


cdzkodowani:a dla skar u i rodzin ofiar 


WASZYNGTON. Ze źródeł 
oficjalnych donoszą, że rząd St. 
Zjednoczonych zażądał od To- 
kio poza przeproszeniem za za 
topienie kanonierki „Panay” ró 
wnpież i ukarania winnych zato 
pienia okrętu, jak i wypłacenia 
odszkodowania za straty skar- 
bowi St. Zjedn. i rodzinom. 

W kołach morskich zwracają 


uwagę, że wszystkie zatopione 
statki pływały pod flagą Sta- 
nów Zjedn., a poza zwykłą fla- 
gą na maszcie miały wymalowa 
ne barwy amerykańskie na po- 
kładach. 

W/ czasie ataku na statki sa- 
moloty japońskie zniżyły swój 
lot do 150 mtr., tak że niemo- 
żliwym jest, by znaków rozpo- 
znawczych nie zauważyły. 


Londrn wycągnie konsekwencje 


LONDYN. Na wczorajszym 
posiedzeniu Izby Gmin min. 
Eden, wsreminaąc o atakach 
na okręty kryty,skie na rzece 
Yangtse oświadczył, że nie ma 
potrzeby podkreślania powagi 
tych incydentów. 

„Ze względu jednak na powa 
žne konsekwencje, jakie pociąg 


dziewam się, że Izba nie będzie 
domagać się ode mnie dzisiaj 
bardziej szczegółowych oświad. 
czeń”, 

Odpowiadając następnie na za 
pytanie Attlee, czy rząd W. Bry 
tanii pozostaje w tej sprawie w 
kontakcie z rządem Stanów Zje 


dnoczonych — min. Eden s8dporrwia'i drzwi z: 


zé maszą za sobą te ataki, spo! wiedział twierdząco 


sów i 4 b. ministrów stanu. 

Prowizoryczny rząd podzie- 
lony będzie na trzy komisje: u- 
stawodawczą, wykonawczą i 
prawną. Na czele komisji usta- 
wodawczej stanie dr Tang, wy- 
bitny polityk i b. minister. 
Przewodniczącym komisji wy- 
konawczej zostanie Wang-Ko- 
min, dawny dyplomata, b. mi- 
nister finansów i gubernator 
Banku Chin, komisji zaś praw- 
nej przewodniczyć będzie — 
Tung - Kang, b. minister spra- 
wiedliwości. 


Rząd prowizoryczny wyda 
manifest, w którym m, in. oz- 
najmi, że rząd nankiński prze- 
staje istnieć, że wszystkie ukła 
dy między Chinami a przyjaż- 
nie dla nich usposabionymi pań 
stwami utrzymane zostają w 
mocy, oraz że dla dobra naro- 
du chińskiego wypowiedziana 
zostanie nieubłagana walka xo 
munizmowi. 


Zawieszen e wykła- 
tów na S. G. H. 


W związku z zajściemi na terenie 
Szkoły Głównej Handlowej w Wer- 
szawie w dniu wczora'szym zostały 
zawieszone wykłady. 

Studenci, przybyli rano do uczelni, 
imit ele i wywieszone 
zarzadzeme rektorn. 


t 
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Rząd prowizoryczny współ- 
pracować będzie z rządami Ja- 
ponii i Mandżukuo w zwalcza- 
niu komunizmu oraz w dziedzi- 
nach gospodarczej, rozwoju 
przemysłu i odbudowy zniszczo 
nych miast i wsi chińskich. 

Prezydent nowoutworzonej 
Republiki Chińskiej — według 
doniesień ze źródeł angiel- 
skich — ma zostać Tsa - Okon, 
wiceprezydentem zaś Wu-Pei- 
Fu. Premierem i ministrem woj 
ny zostanie Czihsienań. 


mowy 


zal. 


sztabu generalnego książę Ka- 
nin oficjalnie zawiadomił cesa- 
rza o zajęciu Nankinu wczoraj 
rano. 

Premier Kcnove wyani odez- 
wę do ludności, w której m.in. 
twierdzi, iż niepowodzenie rzą- 
du nankińskiego tłumaczy się 
mylną oceną sił i zasobów Japo 
nii. 

Premier Konoye wyraża na- 
dzieję, że Chiny naprawią swój 
błąd i zaprzestaną beznadziejne 
go oporu, a obce mocarstwa zro 
zumieją rolę Japonii jako czyn- 
nika stabilizacyjnego na e- 
kim: Wschodzie. 

Czang-Kai-Szek, — brzmi da 
lej odezwa —który oświadczył, 
iż Nankin będzie broniony do 
ostatniej kropli krwi — pierw- 
szy opuścił miasto. 

NOWY JORK. Reuter dono- 
si, iż liczba ofiar z powodu bom 
bardowania i zatopienia przez 
samoloty japońskie kanonierki 
amerykańskiej „Panay“ jest 
znacznie większa, niż przypu- 
szczano na podstawie pierw- 
szych wiadomości. 

Z depesz, otrzymanych przez 
Standard Vacuum z Szanghaju, 
wynika, że na pokładzie kano- 
nierki znajdowało się 150 ma- 
rynarzy i pasażerów, a przy 
życiu pozostały 54 osoby. 

SZANGHAJ. Przedstawiciel 
armii japońskiej oświadczył w 
związku z bombardowaniem 
przez lotników japońskich ame 
rykańskiej kanonierki „Panay“ 
i statków - cystern, że rząd ja- 
poński zamierzą ukarać win- 
nych tego bombardowania, po 
uprzednim przeprowadzeniu do 
kładnego śledztwa. 

Lotnicy ci oświadczyli, że w 
chwili zrzucania bomb przeko- 
nani byli, iż mają do czynienia 


| z chińskimi statkami, 
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Pogrzeb załogi „Douglasa“ 


odbył się wczosaj w Warszawie 


Wczoraj o godz. 10 przed po- | 


łudniem z kościoła Karola Bo- 
romeusza odbyła się eksporta- 
cja zwłok ś. p. pilota Tadeusza 
Dmoszyńskiego oraz mechanika 
ś. p. Ryszarda Walentukiewi- 
cza. 

Kościół ozdobiony. był ziele- 
nią. Obok trumien znajdowała 
się wiele wieńców. Po odpra- 
wieniu modłów żałobnych trum 
ny zostały udekorowane polski 
mi i kułgarskimi odznaczeniami. 

Zwłoki tragicznie zmarłych 
lotników wynieśli na barkach 
koledzy z PLL. „Lot“, którzy 
lzznie stawili się w kościele. 

Z chwilą wynoszenia trumien 
kompania wojska oddała zmar 


"szef pilotów P.LIL. „Lot” 


łym honory. Trumny 
na karetę - samolot, 


Za orszakiem pogrzebowym 
postępowali przedstawiciele 
władz lotniczych z wicemini- 
strem komunikacji inż. Bobl:ow 
skim oraz naczelnym dyrekto- 
rem „Lotu'* mjr. inż. Makow- 
skim na czele, poseł bułgarski 
w Warszawie min. Tro'anow, 
EFdzy oraz wiele publiczno- 
gi, 


złożono 


Nad otwartą mofiłą przema 
viali wiceminister Boblkowski 
min. Trojanow, mjr. Makowski, 
W WR P. 
dstawiciel pra- 
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HISTGRIA PODAJE: 
1616 At SA KZ Władysła | wywołanej zatopieniem kano- 
1653 Ugoda po'sko-tatarska pod Żwań nierki „Panay F 
cem. 1) Jest to pierwszy wypadek 
1840 p airzeb Napoleona w Domu In- od czasu zatopienia pancernika 
walidów. 
PRZYSŁOWIA: 
Serce się nie starzeje, 
Choć głowa posiwieje. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Rzecz ponad siły. Filozof grecki 
Gorgias wzywał publicznie micszkań- 
ców Aten do zgody. Słysząc te jego 
gorące nawoływania, rzekł ktoś Z ammmmmemmm ras 
bliższych znajomych filozofa: | 

Ten człowiek zabrał się od rze-| 

czy ponad swe siły. Chce przekonać | 
nas o potrzebie zgody, jedności i po- 
koju, a nie potrafi w swoim własnym 
domu utrzymać zgody i pokoju po- 
między swą żoną a służącą. 


|śpieszył wojnę hiszpańsko-ame 
'rykańską, że amerykański okręt 
wojenny uległ zatopieniu w cza 
sie pokoju przez t. zw. przyjaz- 
ne mocarstwo. 


nie chce rokować 


W Zakładach Ostrowieckich trwa 
cd 2 grudnia strajk okupacyjny 250 
pracowników umysłowych. Od szere- 
gu dni wszelkie rokowania między 
pracownikami a Dyrekcją Zakładu 
zostały zerwane, gdyż Dyrekcją z 
uporem podtrzymuje swoje stanowi- 
sko, iż wznowi rokowania dopiero 
po podpisaniu przez pracowników 
deklaracji, stwierdzającej, iż Dyrek- 
cją adów nie obiecywała pra- 
cownikom „poprawy ich bytu". 

Należy wyjaśnić, iż obietnice takie 
miały jednak miejsce. W  ubiegiym 
tygodniu Okręgowy Pracy 

ejewski _zepewnił pracowni- | 
ków w imienin Dyrekcji Zakładów, iż 
najważniejsze ich 


spełnione. Pracownicy postanowili wo 
T | 


| sud 
TOKIO. Premier ks. Konoye 
złożył przedstawicielom prasy 
deklarację, w której wyraziw- 
szy na wstępie radość z powo- 
du zajęcia Nankinu, zapewnia, 


że rząd japoński nie zaniedba 
spoczywającego na nim obo- 


Trup przykuty do drzewa 


Nies: mowite odkrycie myśliwego 


"EOR 


5 ELEURS 
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ZEIDEALNIE PRZYLEGA 
JEDYNIE NIESZKODLIWY 
BOGACTWO | 


DIJON. W położonym w po- | pięciu miesiącami. Przy zwło- 
bliżu Dijon lesie znalazł w tych |kach znaleziono pęk kluczy, kil 


dniach pewien myśliwy w stanie | ka sztuk monet francuskich, nie 


rozkładu zwłoki mężczyzny, | mieckich i szwedzkich oraz bi- 
przytwierdzone łańcuchem do |let wizytowy z nazwiskiem Gre 
drzewa. vinnan Kerstin Hamilton. Wła- 


dze wdrożyły dochodzenia. 


Komisja ustaliła, że śmierć 
nastąpiła mniej więcej przed 


Na małej wokand zie... 


Wa raymi a 


czyli: „„MiłOŚĆ i prosiakiś 


(A. E.) Pan Jerzy Boiński,| — Jakto nie dam? Tylko jed 
młodzieniec bardzo zawzięty na nego całusa panience dam, a 
cnoię niewieścią, ujrzał na ryn raz smutek przejdzie! 
ka wóz z prosiakami. Nie pro-| — Od całusa? 
siaki jednak przykuły uwagę 
pana Jerzego, ale siedzące na 
wozie urocze wiejskie dziewczę. 

Serce pana Jerzego zabiło 

zyspieszonym tętnem. 

g o widzę? — rzekł. 
Wsiowe panienki już same, 
przez rodzicielskiej opieki, do 
miasta przyjeżdżają? 

— Jo nie sama — odparta 
dziewczyna. — Z łojcem. 

— A gdzie ojciec? 

— Poszedł za swoją potrzebą. 

— Faktycznie? — uśmiech- 
nął się życzliwie pan Jerzy. — 
Ą jak panienke wołają? 

— "Andzia Kofkówna. 

— Klawe imię. A cóż to pan- 
na Andzia taka smutna? 


ZY O EN A Z 


smutek najpierwsze lekarstwo! 


dziu? Dać? 


Wieśniaczka zastanowiła się. 

— Widzis pon — rzekła — 
mnie tam całus nie pomoze, bo 
jo zawdy taka jestem. Ale tygo 
prosiaka niech pon pocałuje, bo 
on jakiś taki markotny tera. 

Pan Jerzy  poczerwieniał ze 
złości. Zanim jednak zdążył od 
powiedzieć, dostał batem przez 
plecy od pana Kołka, który wła 
śnie wrócił i postanowił przepę 
dzie miejskiego utwodziciela. 

Na rozprawie pan Kołek wy- 
jaśniał, że „z miejskiemi inacy 

— A bo jo wiem? nie mozna, bo som straśnie łase 

— Trzaby jakoś panienkę roz na dziewuchy”. Sąd jednak ska, 
weselić] ij] zał go na 5 dni areszfu z zamia | 


— E, nie ną na 25 zł. grzywny. 


das pon rady. 


„Maine“ w r. 1898, który przy- | S 


— A pewnie! Całus to na ` 
No więc jak będzie, panno An- j dała 


następujące uwagi o sytuacji stanowią okoliczność bez prece wcześniejszymi 


densu. 

3) Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych A. P. zdumiony jest z ra- 
cji otwartęgo przyznania amb. 
aito, że Japończycy wiedzieli, 
gdzie znajdują się statki amery 
kańskie i że według własnych 
słów ambasadora japońskiego 
„bombardowanie było poważną 
gafią". 


Dyrekcja Zakładów Ostrowieckith 


z pracownikami 


bec tego żadnych deklaracji nie pod 
pisywać i liczą się z możliwością prze 
ciągnięcia strajku poza Święta Boże- 
go Narodzenia. 

Przedstawiciele Unii Pracowników 
Umysłowych interweniowali w tej 
sprawie kilkakrotnie w Ministerstwie 
Opieki Społecznej, jednak wszelkie 
interwencje są bezskuteczne wobec 
stanowczego oporu Zakładów Ostro- 
wieckich. 

Jak wiadomo, w Zarządzie Spółki 
Zakładów  Ostrowieckich zasiadają 
czołowi przedstawiciele I ewiatana PP. 
Andrzej Wierzbicki i I aurysiewicz, 
którzy cały zatarg traktują pod „zz- 


sadniczym kątem widzenia", Stanowi- 
żądania zostaną | sko takie wzmaga oczywiście opór 


strajkujących. 


wiązku zapewnienia trwałe 
koju na Dalekim Wschodzie, a 

Odpowiedzialność za wywo- 
łanie zatargu ciąży na rządzie 
namkińskim, który nie doceniw- 
szy potęgi militarnej Japonii, 
spadł teraz do rządu jednostki 
administracji lokalnej: 

Japonia, pragnąc przyjść z 
pomocą ludowi  chińskiemu, 
współpracować będzie z nowym 
rządem chińskim. 

Ks. Konoye stwierdził w dal- 
szym ciągu, że decyzja rządu 


nankińskiego prowadzenia woj- 


ny nadał jest łatwą do przej- 
rzenia grą komunistów. 
Następnie podkreśliwszy bra 
wurę i odwadę wojsk chińskich 
wyraził ks. Konoye żal z powo- 
du strat poniesionych w cząsie 
walk przez zagraniczne mocar- 
stwa i zapewnił, że nowy rząd 
(EWEENEC W_. WET a MOŻ ED 


NADMIERNA ILOŚĆ OBWODÓW 
PSUJE DŹWIĘK ODBIORNIKA 


Wielką niespodziankę przygatowa- 
ły nam w tym roku najwi 
Europie laboratoria firmy Telefunken. 
Olo rozwiązały pomyślmie jeden z 
naij! iej zawiłych problemów se- 
lekt jakosci dźwięku ad- 


smutne, 2 
wzrostem ilości obwodów, wizmość i 
ialkaść reprodukoji. 

Przestarzały system fronstrukoji od 
tiomników, polegający na AX 
famtastycznej ilości obwodów strojo- 
nych, należy już do przeszłości. 

Nowoczecny, dla współczesnega, wy 
brednego uchacza  pnzystosowany 
odbiornik nie może mieć więcej, niż 
to jest konieczne obwodów, looz za to 
te obwody, które są, muszą być naj- 
wyższej sprawmości elektrycznej. Tu 
właśnie w tych wysokowantościowych 
obwedach strejonych tkwi tajemnica 
czarowmego tonu odbiorników Tele- 
furken. Najwyższa jakość w pierw- 
szym rzędzie, na'wyżeza jakość każ- 
dej na'drobnie'szej cząsteczki składo 
wei odb'omnina, a co najważniejsze, 
risosiagalni dotychczas jakość obwo- 
dów stroionych, zapewnia naiwiększą. 
asiągalną selektywność przy idealmym 
rtzystemiewym już dziś dźwięku cd- 
bioruików Telefunken, 
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choć Nankin wpadł w rece japońskie 
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nieoficjalnymi 
wiadomościami, jakoby dowód- 
| ca japoński na tym odcinku po- 
| leci} lotnikom japońskim zata- 
'piać wszystkie statki na rzece 
| Yang - Tse stanowi całkowite 
przyznanie się do winy. 
Prezydent Roosevelt polecił 
sekretarzowi stanu C. Hull za- 
komunikować amb. Saito, z żą- 
daniem przekazamia bezpośred- 
nio cesarzowi, co następuje: 
„Prezydent jest głęboko obu- 
i rzony i zatrwożony wiadomo- 
|ściami o podejmowaniu 
stanowienia bombardowania a- 
merykańskich i innych nie chiń- 
skich statków na rzece Yang- 
Tse i prosi, aby o tym jego po- 
ślądzie poinformowano cesa- 


++ 
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Narady między Londynem i 
Waszyngtonem odbywają się 
bezustannie i prawdopodobnie 
w ciągu 24 godzin obydwa rzą- 
dy prześlą do Tokio uzgodnio- 
ne noty protestacyjne. 

O ile ze strony Japonii nie bę 
dzie udzielona całkowita saty- 
słakcja, zwłaszcza co do zapew 
nień na przyszłość, możliwym 
jest podjęcie przez W. Brytanię 


aptekarza W. Borowskiego 
Żądać w apt. I sk? aptecz. 


chiński będzie odtąd stał na 
straży uprawnionych interesów: 
obcych państw. 


W zakończeniu apeluje ks. Ko 
noye do narodu japońskiego o 
zdwojenie wysiłków, gdyż upa- 

idek Nankinu jest tylko prelu- 


dium do mających trwać jesz-! 


cze długo działań wojennych. 
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li Stany Zjednoczone przy czyn 


nym poparciu Francji wspólnej 


pońskich. 


Wieści 
ze świadłc 


POCIĄG WPADŁ NA AUTOBUS 

BUKARESZT. Pociąg  pospiecz : 
Bukareszt — Praga, wpadł wczuz, 
na przejeździe w pobliżu Bresova v: 
autobus, 5 csób zostało zabitych, a 7 
ciężko rannych, 


ZAMACHY REWOLWEROWE 
W KAWIARNI 
PORTE AU PRINCE (Haiti). Wczo- 


wieczorem dokonano w jednej z 
j zamachu rewoi- 


raj 
'lalc,srych kawiarń 


|werowego na mjr. Arm , dowód- 
cę ardii pałacowej prezydenta i 


kpt. Mercerona, szefa wojskowzgo 
domu prezydenta. Obydwaj odnici.. 
rie zagrażające życiu rany. 
TRZĘSIENIE ZIENI 
| HAWANA. Okolico Sant Jago de 
| Kuba zostały nawiedzone  gwał:ov- 
nym trzęsieniem ziemi. Jeden'śc ? 
osób odniosło ciężkie obrażenia. Tr:> 
|sienie ziemi trwało 5 sekund i wy- 
rządziło poważne szkody. 
KATASTROFA SAMOLOTU 
BOMBOWEGO 

LONDYN. Wezorai wieczorem w 
| pobliżu miejscowości Stopham Bridgo, 
w hrabstwio Swssex nastąpiła z nit- 
ustalonych dotychczas przyczyn kata 
strofa wojskowego samolotu l: ymbo- 
wego. Samolot spadłsz na z.em.ę 
spłonał. 4 ocoby załogi 2 nęiy ta 
miejscu. - 

STRZAŁY DO AUTOBUSU NA 

DRODZE DO NAZARUTU 

JEROZOLIMA. W pobliżu Ilaify 
na drodze do Nazare'1 oddali wezo- 
raj wieczorem niezmani suiewcy sze- 
reg sirzałów do autevisu. po rzym 
rzucili na niego bomhe. 13 c*ó% zo- 
stało rannych, z ezeta 6 cężka 

ZŁOTY ŁADUNZK NA 
„NORMANDIE* 

HAVRE. Do tutejszego porti vezedł 
statek „Normandie' m ąc ra swym 
pokładzie 53 baryłe: zlota wartości 
153 milionów franków. 
STRASZLIWA KLĘSKA POSUCHY 

PORTO ALEGRO. Z Buenos Aires 
donoszą o klęsce posuchy, panującej 
w prowincji Santiago Estero. We- 
dług oficjalnych komunikatów ofiarą 
posuchy padło p2 22 tysięcy barą- 
nów i owiea, 40 tywięcy koni i 80 ty- 
sięcy kóz. 

Tegoroczne zasiewy są  zupałne 
stracone. Ogólne stra.; ob.iczane są 
na 120 milionów złotych. 


— Wielokrotny morderca Weidman 


ioa Weidmann zawiadomił sędzie 
so, iż pragnie mu złożyć dodat- 
kowe zeznania. Prasa paryska 
zapowiada, że zeznania te będą 
prawdopodobnie przyznaniem się 
„do jęszcze jednego morderstwa. 
| „Paris Soir” twierdzi, że na 
podstawie dotychczasowych do- 
| chodzeń zdaje się zarysowy- 
wać fakt, iż Weidmann był sze- 
fem całej bandy przestępczej, 
tkóra uprawiała m. in. przemyt 
walut, przemyt kokainy i innych 
narkotyków, a nawet handel ży 
wym towarem. 


WIELKA 


WYDAWNICTWA 


zanie niżej umieszczonego zadania. 


maszyny do szycia 

aparaty radiowe 

rowery damskie i męskie 

patefony wallżkowe 

aparaty fotograficzne 

skrzypce i mandoliny 

oraz wielką flość innych nagród 


Kreski należy zaaląpić literami w ton 


ryzyka — niepowodzenie wyk!uczone. 


POPULARNO 
Ksżdy otrzymuje nagrodę 


W . celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Powazech 
ny Lekarz Domowy” wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 


hersztem szajki przesteptów 
( PARYŻ. Wielokrotny morder] 


Weidmann miał zapowiedzieć, 
że wskaże nazwi: swoich 
wspólników. 


eidmann przyznał się przed 
sędzią śledczym do zamordowa 
mia w lesie Fontainebleau w po 
bliżu Barbizon, pochodrzcej z 
Alzacji Janiny Keller. po- 
grzebaniu ofiary morderstwa po 
aa mu A å 

racając do złożonych po- 
przednio zeznań, Weidmann o- 
świadczył, że mordercą Lublon 
da był Million, Weidmann do- 
pomógł mu jedynie w przewie- 
ziemiu trupa do Neuilly. 


REKLAMA 


- NAUKOWEGO 


Oprócz tego każdy może otrzymać 


pg. naszych warunków następujące wartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


zegarki męskie i damskie 
bielizna stołowa 
sztuki płótna (po 17 mtr.) 
kupony na ubrania męskie (po 3 mtir |] 
kupony jedwabiu na snknie (po 4 mtir.) 
kcłdry watowe 

jak cenne dzieła literackie í £ p. 


W z-r-w-m C-E-e Z-r-W- d-C- 


sposób, aby otrzymać znane przysło* 


wie ludowe. 
Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. 


Niema żadnego 
Każdy otrzymuje nagrodę. 


j Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (13 groszy). Prosimy 


j Podsć czyte.ny i dchł-dnv adres. 


Adreszwać: 


I Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE, Łódź, ul. 6-40 Sierpuia 16/W. 
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(hciały hr 


é owiazdnmi KIMOWYM 


cie na razie padły ofiarami oszusta 


Policja stanisławowsika aresz 
towala oszusta Wilhelma Rej- 
nera, rzekomego obywatela au- 
strirckieżo. Okazało się jednak, 
że Peiner pochodzi z Łodzi i na 
zywa się Zusman. Zdobył on w 
jakiś sposób paszport austria- 
cki i pod cudzym nazwiskiem 
dokonał całego szeregu oszustw. 

Ostatnio grasował on w 
łopclsce, gdzie werbował mło- 
de dziewczęta do baletu. Przed 
stawiał się za baletmistrza i roz 
taczał przed naiwnymi, żądny- 
mi sławy dziewczętami ponętny 
obraz kariery, jaka je czeka gdy 
wstąpią do jeso baletu. Przy 
tym pol im stos kon- 
traktów, zawartych z najwięk- 
szymi rewiami świata, mówiac, 
że najpierw balet uda się do 
Budanesztu, a stamtąd uda się 
w dalszą podróż. Łatwowierne 
dzizwczęta dawały Zusmanowi 
pieniądze na „wydatki“ i cze- 
kałv na listowne zawiadomienie 
o dacie wyjazdu. Czas jednak 


P. Trezyćezt przemó. 


wi przez radio 
Dnia 16.12 1937 r. o godz. 
19.00 Pam Prezydent Rzeczypo- 
spolitej prof. Ignacy Mościcki 
wygłosi przemówienie zatytuło- 
wane „Pomoc dorosłym 
gwiazdki dzieciom". 
Przemówiznie Pana  Prezy- 
denta, nawiązujące do akcji po 
mocy zimowej transmitowane 
będzie z Zamku na wszystkie 
rozgłośnie polskie. 


Dəm dziennikarzy 
brazylijskich 


RIO DE JANEIRO. Rząd brazylij- 
ski pizyznał syndykatewi dziennika- 
rzy kredyt 4 mlionów miirejców na 
budowę domu dziennikarzy, pod któ- 
ry już w iym miesiącu będzie poło- 
żony kamień węgielny. 

Przyznanie tak wysakiego kredytu 
związame jest z wprowadzeniem w ży 
cie nowej konstytueji, która wyzna- 
czą prasie niczwykle don'osłą rolę w 
spstccznym i politycznym życiu na- 
rodu, 


RABIO 


ŚRODA, 15 GRUDNIA _, 
6.15 „Kiedy ranne.. 6.20 Gimna- 
syke. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 Dzien 
rix porammy. 7.15 Muzyka z płyt. 8.00 
Audysja da mól. 8.10—11.15 Przer 
wa 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Kaprysy Paganiniego. 1157 Sygnał | 
czasu, 1203 Audycja południowa. 
13.00—15.30 Przerwa. 15.30 Wiado 
mości gospodanene. 15.45 „Grudzień”, 
pogadanka. 16.00 Skrzynka jezykowa. 
5415 W paniecnie muzyki. 17.00 „Ra 


to a obrona — o 
17.15 Mniej znane balet 

riu orkiestry. 17.50  „Zniecławienie 
rzoczowe. 18.10 Leie melodie stazyp 
cowe z płyt. 1830 Progrzm na jutro. 
13.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Jak to 
Stełan Otola poszedł do gimnazium'", 
c'mazelft. 19.20 Pieśmi dziecięce. 19.35 
Odazyt. 19.50 Pogadanka aktualna, 
20.00 Wsrółczemi kompozybonzy ope- 
rakowi z płyt. 20.45 Dziennik wie- 
czormy. 20.55 Pogzdamka aktualna, | 
21.00 Kancent ohopinowski. 21,40 Wie 
czór literacki. 22.10 Kaleidoskop — 
audyaia rozrywicowa. 22.50 — 23.00 
On'=""f2 wiadomości. 

WARSZAWA H (MOROTÓWI 
13.00 Koncert rozrywkowy z płyt. 
14.00 Parę iniormacyj. 14.05 Pro 
ra jumo. 14.10 Koncert orsieste 


je 


ame 
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mijał, a oszust nie dawał o so- 
bie znaku życia. 

Zusman, który ponadto ma na 
sumieniu cały szereg innych 
oszustw i kradzieży, był poszy- 
kiwamy przez policję warszaw- 
ską i łódzką. Podczas ostatnie- 
go pobytu w Łodzi skradł on wa 
lizkę pewnemu  kupcowi war- 


nom mm Jani Joco w dwie amen osad elf of sr wcze omnie OR my | 


szawskiemu. Mieszkał wraz z 
tym kupcem w jednym hotelu. 
Zusman dowiedziawszy się, że 
kupiec polecił zanieść swą wa- 
lizkę na dworzec, udał się tam 
i odebrał od gońca walizkę. 

chwili gdy Zusmama aresztowa- 
no, nosił 
kupcowi. 


smoking skradziony | 


dzięki zastosowaniu rewelacyjnego układw ` 
„Ekonomizator Pradu”. Swiatowy zasięg» ` 
wspaniały ton. Cena z!. 289.— za gotówkę. 
Dogodne spłaty. Reto miesięczna Zi. 20. 


TELEŁUNKEM 


50: 
Tas 


1 


o 


przyczyną wstrząsającego dramatu miłosnego 


Bazyli Prozerow, technik bu 
dawlany, poznał w 1932 roku 
mężatkę Melanię Staniewiczo- 
wą. Znejomość ta przekształ- 
ciła się w bliższą zażyłość i 
Prozorow, rczczedłszy się ze 
swą żoną, z którą zresztą miał 
dziecko, poślubił Staniewiczo- 
wą, która również uzyskała 
rozwód. 

KOSZTOWNY PODARUNEK. 
Pierwsze lata pożycia nale- 
żały do  najpomyślniejszych. 
Prozorow nie taił wobec ni- 
kogo, iż teraz dopiero znalazł 
swe szczęście. Nie wiedział, w 
jaki sposób ma odwdzięczyć 
się żonie za jej uczucia. Poda- 
rował jej na własność kamie- 
nicę wartości 20.000 zł. we 
Włochach i dalszą pracą starał 
się zaspokoić wszystkie potrze 

y wspólnego pożycia. 

ZBYT CIĘŻKIE 

Nadeszły jednak ciężkie 
cnwile. Kryzys gospodarczy 
odbił się w pierwszym rzędzie 
na budowniciwie i Prozorow 
posłradał zajęcie. Sprzedano 


przez pewien czas opędzano 
się sumami, pochodzącymi ze 
sprzedaży. Ale i to się wyczer- 
pało. 

Prozorowowa wróciła do 
swych rodziców do Grodziska: 
Mąż jej był w rozpaczy. Mimo 
wysiłków nie mógł sprostać 
swym obowiązkom. Ale i Pro- 
zorowowa nie chciała być cię- 
żarem dla rodziny. Zaczęła u- 
biegać się o zajęcie. 

Po krótkiej pracy w Związ- 
hu Strzeleckim uzyskała 
skromną posądę za 130 zł. w 
Ostrołęce. 

ULZEGŁOŚĆ ŻONY. 

Prozoraw odwiedzał żonę i 
błagali, by powróciła do War- 
szawy, żaląc się. że w tym od- 
daleniu żyć dłużej nie możę. 
Frozoroewowa uległa tym proś- 
om, zwłaszcza że udało się 
jej znaleźć zajęcie na kursach 
instruxtorskich. 

Prozorow był z tęgo również 
bardzo niezadowoleny, ponie- 


ralnych. 15.00 Pogawędka gospodar- 
ska: „Zakupy świąteczne”. 15.15 Wia 
damości sportowe. 15.20 Lekkie me- 
lodie i piosenfci. 16.15—18.00 Przer- 
wa.18.00 Koncert solistów. 18.50 Mu 
zyka lekka z płyt. 19.55 Życie kultu- 
raime stolicy.  20.00—22,00 Przerwa. 
2200 „Kino oczekuje noty" — 
ferieson, 22.15 Muzyka taneczna, 
23.15—2400 Muzvka lelcka i tagrecz- 
na z płyt. 


atrutych 


wskutek tajemniczych wyziewów 


Przy ulicy Zagajnikowej 15w| 
Lodzi wydarzył się wczoraj nie 
¿zwykle tajemniczy wypadek. 


Mieszkańcy tego domu usły- 
-zeli wczorej słabe jęki, docho- 
Jzące z mieszkania, zajętego 
nrzez rodziny Prosołów i Oba- 
dowstich. Wyważono drzwi * 
zauważono na podłodze i łóż- 
kach pozbawionych przytomnoś 
ci ćzmowników, nięć dorosłych 
osób į 3-letnie dziecko, 


Przybyły lekarz stwierdził, 
że nie ulegli oni zaczadzeniu, 
ani nie zatruli się pokarmem. 
Istnieje więc  przypuszczęnie, 
Że zostali oni zatruci jalęimiś 
wyziewami, które dostają się 
do domu i których pochodze- 
nia na razie nie ustalono. Wsku 
tek tego ewakuowano z domu 
wszystkich lokatorów, do chwi 
li, w której kom'sia sanitarno" 
budowlana ukończy swe bada- 
nia. 


OBOWIĄZKI. | w 


nieruchomość we Włochach i|się napić wody, doprowadził 


waż praca ta odbywała się no-|stwa było podjęte z pełnym 


cą. 
ZĄCZĘŁO SIĘ W NOCY... 
W dniu 7 maja b. r. Prozoro 
wowa przyszła przed wieczo- 
rem do mieszkania. Od para 
miesięcy czuła się słaba 1 kon- 
takt jej z mężem był bardzo 
daleki. 

Koło północy Prozorowowa 
chciała pożeśnać męża, gdyż 
przypadł jej tej nocy dyżur. 

Prozorow zażądał katego- 
rycznie, by żona pozostała na 
noc w domu, Doszło do sprze- 
czki, po której Prozorowowa 
wyszła z mieszkania. Mąż sıl- 
nie zdenerwowany już koło 
godziny 5 nad ranem pojechał 
do Gredziska do jednego ze 
swych kuzynów. Żalił się na 
swój los i w stanie silnego 
wzburzenia wrócił do Warsza- ! 
y. 

Ale ta chęć wyżalenia się 
nie była jedynym celem wy- 
jazdu Prozorowa. Jak później 
ustalił sędzia śledczy, Prozo- 
row pod pretekstem, że chce 


do tego, że kuzyn opuścił na 
chwilę pokój, i skorzystawszy 
z tego, zabrał pokryjor:u spod 
oduszki rewolwer. 


P 
„PROWADZISZ JAK SKA- 
ZAŃCA”, 


Koło południa 8 maja Prozo- 
row spotkał się z żoną. Ona, 
cierpiała na zęby i leczyła się ' 
w klinice dentystycznej Pań- | 
stwowego Instytutu Stomato!o- 

icznego w Warszawie, przy 
ul. Marszałkowskiej. 

Małżeństwo znalazło się na 
schodach. | 

Prozorow, 
powiedział: 

— Wchodź pierwsza. 

Prozorewowa zapytała: 

— Czegóż mnie prowadzisz ; 
jak skazańca? 


skinąwszy ręką, 


— Boisz się? — padło iro- 
nicznie z ust Prozorowa. 

— Nic mi nie zrobisz, bo nie 
masz rewQ!weru. 

Prozorowowa nie mogła się 
nawet domyślać, jak bardzo 
była w błędzie. Bo w tej samej 
chwili Prozóorow dobył ręwol- 
wer i padły dwa strzały w 
kierunku żony. Obydwa były 
celne, Krew trysnęła z głowy 
kobiety, która, zatrzepotawszy 
rękami, ocunęła się ze schodów 
na podest, 


SZCZĘŚLIWIE OCALONA. 

Prozarow próbąwał po raz 
trzeci wystrzelić. Rewolwer się 
jednak zaciął Prozorow pod- 
niósł alarm. 

Ranną niewiastę przeniesio- 
no do kliniki, gdzie udzielono 
Tierwszej pomocy. Strzelają- 
cym zajęły się władze bezpie- 
czeństwa. 

Rany nie okazały się nawet 
ciężkie. Prozorowowa z małymi 
bliznami twarzy już po jednym 
Topu opuściła szpital. 

Wszczęte przeciwko Prozo- 
sowowi ślędztwo natrafiło na 
zagadkę. Niezrozumiałym zu- 
pełnie się wydawało, w jakim 
właściwie celu Prozorow użył 
broni i czy usiłowanie zabój- 


Zaczął manipulować rewolwe- 
rem. 

Wiedy to po raz pierwszy 
Prozorowowa pojechała do ro- 
dziców i zgodziła się na powrót 
do domu wyłącznie pod warun- 
kiem, że mąż jej odda rewol- 
wer. Tak się też zresztą Stało. 
USIŁOWANIE 

ŻONOBÓJSTWA 

Postawiony w stan oskarże- 
nia za proiredytowane usiłowa 
nie żonebójsiwa, Prozorow ka- 
tegorycznie zaprzeczył, iżby 
powodowała nim zazdrość. | 

Twierdził, że postanc | po- 
pełnić samebójsi wo, ale kocha- 
jąc żonę, checia: umrzeć z nią 
razem. Niestety, rewolwer się 
> „ {zaciął i trzeci strzał, który 

Sprawa się jednak wyjaśniła | miał być skierowany we włas- | 
i nastąpiła znowu harmonia. ną skroń, w ogóle nie został od 

Inay, ujawniony w śledztwie | dany. 
fakt, rzucił snop światła na po-| Szd Okręgowy po zbadańru 
budki, jakimi mógł się kierować | całoksz'ałtu okoliczności do- 
Prozorow. szedł do wniosku, że Prozorow 

Oto zmarł pierwszy mąż Pro | jest dotknięty chorobliwą za- 
zorowiczowej, artysta drama- | zdrością, Wprawdzie pos'ępo- 
tyczny Stamiewiez. Prozorowo- | wanie żony nie uprawniało go 
wa wdziała czarną suknię i po- | do tego, ale zazdrość miała swe 
szła na pośrzeb męża. podłoże w chłodzie żony. 

Tegoż wieczoru Prozorow po! Uznając więc, że Prozorow 
ciął na kawałki suknię żony,| działa w stanie silnego wzrusze . 
mówiąc, iż nie powinna chodzić | nia, Sąd wymierzył mu karę 6 
w żałobie. lat więzienia. 

Kiedy kobieta próbowała wy| Od tego wyroku odwołeł się 
jaśnić, iż nawet wzgląd przy |Prozorow i w ten sposób rie». 
zwoitości wymagał, by poszła | samowita ta sprawa znalazła 
na pofrzeb byłego towarzysza | się wczeraj na wo'randzie Sądu 
życia, Prozorow wpadł w złość. | Apelacyjnego w Warszawie. 


rozmyslem, czy też w silnym 
afekcie. 


CHOROBLIWA ZAZDROŚĆ. 

Żadne spory majątkowe niz 
Jzieliły Prozorowów. Ona by- 
ła kobietą na wskroś prawego 
caarakieru i nie dawała powo- 
du do zazdrości... 

A jednak... Wyvszło na jaw, 
że Prozorow był mężczyzną 
chorobliwie zazdrosnym. 

Zdarzyło się, że Prozorowo- 
wa poszła kiedyś z koleżanką 
do teatru. Po przyjściu do do* 
mu spotkały ją wyrzuty ze 
strony męża, który wręcz za- 
żądał, by wyprowadziła się od 
niego. 


NEK 


TDR 


COWIE to SKARB. 
„ZAOŁA Dra BREYERA | 


| KTÓRE STOSUJE SIĘ W NASTĘPUJĄCYCH CHOROBACH: 


U 


UJE 


Nr 1 — w kaszlu, astmie, rozedm'e płuc 1.5 e 4 s,0 230 
Nr 2 — w reumśiyźmie, ariretyźmie, złej przemianie materii, nie-- 
czystości cery, chorobach sk órnych ADEJNRA RA 92 5 
Nr 3 — w chorobach żołądkowo-kiszkowych, wątrobowych, żółta- = 
czoe . . . . . . s « . . . . . . . Z X 
Nr 4 — w chorobach nerwowych, bólu głowy, bezsenności, ogólnym 
wyczęrpańiiu . + EŃ dd „AMAZAŃ A SEE 
Nr 6 — w niedokrwistości i ogólnym osłabieniu yoa e 3 e 1400 
Nr 7 — w chorobach nerkowych i pęcherzowych . 3— 


Nr 9 — PARĘ mai w ochronicznym zatwardzenia i chemorof- 
«af „w od 1 V3EOIEENENE NUENEN OWY 0) 
Do nabycia w oryginalnym opakowaniu w aptekach, składach aptecznych 
i drogeriach lub w wytwórni 
„POLHERBA”, KRAKÓW, Podgórze, Skr. Nr 48. 


Zainteresowani otrzymują na żądanie darmo z wytwórni broszurę. 
DO 1 URE UEEDOC"LITTWUS U zzg 


Tylmtzasowy prezydent Poznaśsia 
podał se do dymisii 


kowskiego z pełnienia cbowiąz- 
ków tymczasowego prezydenta 
miasta Poznania, 


Tymczasowy prezydent miasta 
Poznania płk. Erwin Więckow- 
ski zwrócił się do swej władzy 
przełożonej z prośbą o zwolnie 
nie go z zajmowanego stanowi- 
ska. Minister Spraw Wewnętrz- 
nych przychylił się do powyż- 
szej prośby decyzją z ubiegłej 
soboty, zwalniając płk. Więc- 


; ; RIS. 

Dwa zwiozki rozwiązane 

za dzia'alnośt 'p zetzną ze sławtem 
Na wniosek władz starosciń-' uprawianie akcji wywrotowej. 
skich, Sąd Okręgowy w Sosno-| Zarząd i członkowie obyd- 
wcu rozs'iązał 2 organizacje za, wóch związków  żydow”kich, 
wodowe na terenie m. Wolbro składał się z osób karanych już 
mia, mianowicie Związek Prze- | za komunizm i zabójstwo. Dzia 
mysłu Odzieżowego i Zw. Zaw. jłalność obydwu związków za- 
Przemysłu Skórzanzśo za dzia- | wieszona została przez staro- 
łalność sprzeczną ze statutem i, GO już z wiosną z. b. 

(PAT). 


Po doręczeniu dekretu vwal- 
niającego p. płk. Więckowski 
złoży swe cbhowiązki w ręce urzę 
dująceśo _wiceprezydemta inż. 
Tadeusza Rungego. 


STRZĄSAJĄC 


Drzwi celi otworzył stary strażnik — Petruna. Po dłuż- 
szej namowie zgodził się na wypuszczenie Jadzi z celi. Oirzy- 
mał za to pięćset pięćdziesiąt rubli. Kiedy znaleźli się w po- 
dwórzu, blisko parkanu więziennego, rozległo się ujadanie 
psa. 


Stary Petruna rozpoznał psa dozorcy. Pies zbli- 
żył się, wyczuł obecność zna'omej osoby i zaczął ra- 
dośnie szczekać i oblizywać pana. 

Od razu jednak zauważył przy Petrunie obcą 
osobę i zaczął ponownie wyć. 

Petruna kopnął go butem prosto w pysk. Pies 
zawył żałośnie i zaczął uciekać. 

" .-Petruna nie tracił czasu. Podniósł prędko Ja- 
dzię w górę i w ciągu dwóch minut znalazła się Ja- 
dzia po drugiej stronie parkanu. 

Petruna wrócił prędko na korytarz więzienny, 
zarygiował drzwi i zaczął liczyć pieniądze, jakie po- 
siadał teraz w kieszeni. 

Czy aby go nie oszukała? Wprawdzie jest księż- 
ną, ale kto ich tam wie.. Z pieniędzmi Petruna 
zawsze wolał być ostrożny. 

Czekał z niecierpliwością na ukończenie dyżuru. 

Bał się tylko jednego: czy nie zechce szef zawo- 
fać do siebie księżnę z Samego rana. Wtedy jest 
stracony. Zacznie się badanie, gdzie i w jaki sposób 
uciekła z wiezienia.. On - Petruna nie będzie się 
mógł wykręcić z tej całej afery i wiedy wpakuiją go 
ną pewno do więzienia... Suma pięciuset pięćdzie- 
sięciu rubli jaką ma przy sobie, wyda go... zdradzi... 

ażdy szmer wprowadzał go w stan drżenia. 
Z ulgą powitał strażnika, który przyszedł o godzi- 
nie dwunastej w południe na zmianę. 

. Udał się od razu do swojej Stepanichy, wywołał 
ja na ulicę, kazał jej wszystko natychmiast porzucić, 
nawet obiad, który gotowała i udać się niezwłocznie 
razem z nim. 

L — (o się stało — pytała się Stepanicha, gruba 
kucharka, wycierając ręce o niezbyt czysty fartuch. 

- — Chodź ze mną... Nie pytaj o nic! — rozkazał 


tonem władcy Petruna, 


__ — Bój się Boga... jakżeż ja mogę zostawić obiad! 
Wszystko mi się przypali... pani przebywa w sypial- 
ni razem z kochankiem swoim... młodym kapitanem... 
tyś go widział już, co? 
Nie mów dużo, czy słyszysz? Ubierz się 
3 chodź prędzej ze mną! — Stary Petruna nie mógł 
ustać na miejscu, biegał nerwowo po schodach tam 
i z powrotem. 

— Petruna, czyś ty oszalał? Czy ty nie widzisz, 
Że nie mogę odejść?.. Obiad gotuję... przypali mi 
się, jak go nie przypilnuję... Pani mnie od razu z do- 
mu wyrzuci... Co się z tobą dzieje, Petruna?.., 

=~- Nie troszcz się. niech się przypali... 


A POWIEŚC 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


— nna i EN Z 


| 


BOHATERSTUWIE, -> 
=" 
głowa w tym, żeby ci się nic złego nie stało!... 
co pani na to powie? 
— Już jej nigdy więcej na oczy nie zobaczysz... 
Ubierz się prędko i chodź ze mną... 


— Co-o? 
— To co słyszysz.. wygrałem na loterii... teraz 
już rozumiesz!... — głos Petruny zadrżał lekko. 


— Ach, tak — uśmiechnęła się z zadowoleniem 
kucharka i wytarła nos o fartuch — to czego się 
śpieszysz, Petrunieczka?... 

— Chodź! Chodź prędzej, czy słyszysz? Zrzuć 
tylko brudną chustkę z głowy i ubierz jaki ciepły 
kaftan, czy kieckę... prędzej!... 

Nie... nie pójdę z tobą... mnie się nie podoba 
twój pośpiech, Petruna — patrzyła podejrzliwie na 
kochanka. 

— Chodź! Chodź — zgrzytał spróchniałymi zę- 
bami — chodź ze mną... mam dużo pieniędzy! — na- 
glił Petruna. 

— Nie pójdę i bastal... Przyjdź wieczorem... w 
jasny dzień nie będę się z tobą po ulicach wlokła... 

— Pamiętaj, pożałujesz... 

Trudno... to pożałuję... 

— Wieczorem nie będę mógł przyjść do ciebie... 

-— Dlaczego? — dziwiła się. 

— Ja odieżdżam, Stepan:eczka.. chcę cię za- 
prać ze sobą... Poślubię cię... na pewno poślubię... 
Wezmę rozwód z tą moją starą wiedźmą... 

— Tak... już trzy lata tak przyrzekasz... 

— A teraz na pewno to zrobię... Czy w 'zisz?... 

Petruna wyciągnął z zanadrza nowiutkie bank- 
noty, jakie otrzymał od Jadzi i mignął kucharce 
przed oczyma, 

— Tyś naprawdę wygrał na loterii?... 

— A coś ty myślała, że kpię z ciebie... żartuję... 
spójrz! Sto, dwieście, trzysta... no chodź prędzej... 
chodź ze mną... 

— Jak ja mogę tak wszystko zostawić! Petruna, 
zaczekaj jedną chwileczkę... zapukam do sypialni 
mojej pani i powiem, że muszę nagle gdzieś wyjść. 

— Nie trzeba... Rzuć wszystko i chodź ze mną... 

Kucharka Stepanicha nie mogła się zdecydować. 
Zastanawiała się chw'lę, następnie spytała: 

— A dokąd pojedziemy? 

— Daleko... 

— Ale dokąd? 

— Sam jeszcze nie wiem... pomówimy o tym... 
Chodź już nareszcie... do diabła z tym wszystkim... 
Idziesz, czy nie?... 

— Ej... nie wierzę ci Petruna... Nie weźmiesz ze 
mną ślubu... tyle razy przyrzekałeś... Pobędziesz ze 
mną noc, dwie i znowu uciekniesz do twojej starej 
diablicy... 


ZDZ WERE O EC. Z O A 


a EŃ 


— Przysięgam na Boga jedynego... teraz poślu- 
bię ciebie... : 

— No, dobrze... ale pamiętajl.. Jak mnie teraz 
nabierzesz, to ci twoją głowę roztrzaskam... 

— Ruszaj się... Stepanicha.. prędzej! — starv 
strażnik stał jak na szpiłkach. f 

— Czego się tak spieszysz, ha?... 
owiem ci później... teraz nie mośę.... 

Kucharka zrzuciła chustkę, fartuch, wciągnęła 
na siebie grube, watowie palto, dolała wody do garn- 
ków, które stały na ogniu i wysunęła się cicho ra- 
zem ze swoim adoratorem za drzwi. i 

Po godzinie siedzieli oboje w ciepłym wagonie 
jednego z pociągów, zdążających w kierunku Permy. 

— Tak się stale oglądasz, jakbyś się kogoś oba- 
wiał, Petruna, co? — odezwała się tłusta kucharka, 
kiedy pociąg ruszył z miejsca. s 
E, nic nie rozumiesz Stepanicha... Zrobiłem 
tak samo, jak ty... Ci ludzie z cchrany nie chcieli 
mnie puścić... Powiedzieli, że im wiernie służę... — 
tłumaczył się strażnik — ale nie chcę przez całe ży- 
cie zatrzaskiwać ludziom drzwi przed nosem... dość 
miałem do czynienia z tym paskudztwem... chcę Żyć 
jak uczciwy człowiek... tak jak inni.. Po to grałem 
na loterii, by w razie, jak wygram, nie być strażni- 
kiem w więzieniu... Wysunąłem się nagle z miasta 
i nie ma Petrunyl... che, che, chel... Puściłem wszy- 
stko kantem... niech sobie sami radzą... y 

— Jak tak można, Petruna.. Będę cię tak 
długo szukać, aż znajdą... wyślą pogoń za tobą... coś 
ty zrobił, Petruna?... 

— E... głupstwa pleciesz, Stepanicha... a to cze- 
mu mają mnie gonić?... ukradłem coś, czy co?... 

Pociąg oddalał się coraz bardziej od miasta, — 
Omsk mieli już daleko za sobą... 


POD PRĄD ŻYCIA 


Kiedy Jadzia znalazła się po drugiej stronie par- 
kanu, zaczęła biec przed siebie ile sił starczylo. 

W torebce miała pięćdziesiąt rubli. Resztę od- 
dała staremu strażnikowi. i 

Długo biegła przez zaśnieżone pola, aż wreszcie 
znalazła się na małej uliczce. Za płotami ujadały psy. 

Serce waliło w niej jak młotem. Mimo silnego 
mrozu, jaki panował, pot spływał jej dużymi kropla- 
mi z czoła, z trudem mogła dech ziapać. | 

Nie starczyło jej sił na to, by dalej biec przed 
siebie, Zaczęła iść przyśpieszonym krokiem. 

Dokąd pójść? — pyta się sama siebie — Czy 
do hotelu? Żostawiła tam walizkę z rzeczami... Czy 
pójść tam po nie?... Nikt w ochranie nie wie o tym, 
że uciekła... Może zaryzykować?... > 

W hotelu nie zatrzyma się długo. Zapłaci za 
dwa dni, za które jest winna, zabierze walizę i pój- 
dzie. 

Usłyszała zbliżające się sanie. Poczekała na nie, 
wsiadła i rzuciła woźnicy: 

— Hotel Wojewódz:il 

Minęli kilka ulic, Nagle usłyszała jakieś pijane 
ochrypłe głosy. Po chwili wyłoniła się z następnej 
ulicy grupka, złożona z kilku osób. 

Jadzia intuicyjnie wyczuła coś złego. Zaczęła 
drżeć. 


= 


(Dalszy ciąg jutre) 


Przez kilka chwil znakomityj nę, ale muszę mieć dwóch ak- 


gość siedział spokojnie, nagle| torów... 


Clark Burton, wielki bohater 
filmowy, opuścił swą willę i skie | 
rował się do swego wozu, któ- 
rego dwudźwiękowa syrena 
wprawiała w drżenie każdegc 
gazeciarza hoolywoodskiego. 
Oto jedzie ten, który w „Trzech 
Muszkieterach” jako d'Artagnan 
nadział na szpadą 10 gwardzi- 
stów Richelieu, który jako 
„Czerwony Pilot" podczas jed- 
nego lotu pełnego napięcia prze 
obraził dzielnicę Szanghaju w 
stos gruzów i który w ostatnim 
swym filmie „Strzały nad Texa 
sem“ pokazał jak można w od- 
ległości 20 kroków rewolwerem 
zmienić asa kierowego w białą 
kartę. 

Burion wsiadł do maszyny. 
Gdy chciał nacisnąć pedał, po- 
ezuł na plecach coś zimnego 
jednocześnie usłyszał: 

— Milczeć! Gdy wyda pan 
z siebie chociażby jeden dźwięk, 
padnie pan martwy, a teraz ia- 
zda! 

Nie po raz pierwszy Burton 
zna'dował się w takich sytua- 
cjach. Ale w poprzednich wv- 
padkach rewolwer nie był nała 
doweny, a gangster, który mu 
groził, leżał po chwili wyciąg- 
niąty na podiocze. 

— Właściwie powinienem go! 
porządnie oporządzić — za 


ga aktor — tego spodziewała- 


by się po mnie publiczność. — 
Ale pod wpływem zimnej lufy 
rewoiwieru, którą czuł na pie- 
cach, doszedł do wniosku, że 
byłoby nie godne artysty, gdy- 
by grał bez honorarium. Naci- 
snął więc pedał i pomknął 
przed siebie, 

Po kilku chwilach znalazł się 
w elegancko urządzonym po- 
koju. Zająwszy miejsce w fote- 
lu, zapytał gangsterów czego 
chcą. 

— Nic wielkiego, — odparł 
jeden z nich, wicocznie herszt 
bandy, z uśmiechem — pragnie 
my tylko dostać czek na 50.000 
dolarów. 

Burton przyjrzał się uważnie 
czterem ganśsterom, wyciągnął 
książeczkę czekową i wypisując 
czek, rzekł, 

— Trochę za dużo, pociesza 
mnie tylko to, że posiadam dla 
was tak wielką wartość — wy- 
ciągnął wieczne pióro i wypi- 
sał czek. 

Herszt bandy wziął czek, u- 
kłonił się wytwornie i oświad- 
czył: 

— Bardzo mi przykro, że muszę 

pana opuścić, ale muszę zreali- 
zować czek, zanim Hoollywood 
zostanie zaalarmcowane zniknię 
ciem Clarka Burtona, Nato- 
niest ci trzej panowie cotrzy- | 
mają mu towarzystwa... 


zerwał się i zaczął spacerować 
po pokoju. Czy gangsterzy pusz! 
czą go wo.no, gdy otrzymają o- 
kup? Przyjrzał się trzem mil- 
czącym postaciom, które nie 
spuszczały go z oka i doszedł 
do wniosku, że jego wątpliwoś= 
ci były słuszne. Zbliżył się do 
okna i spojrzał z tęsknotą na 
swą maszynę, stojącą na dole. 

— Precz od okna, — zawołał 
,eden z opryszków. — Może się 
panu wydarzyć coś pocotnego, 
co w filmie „Parada Policjan- 
tów”, gdzie z okna pierwszego 
piętra wyskoczył pan do samo- 
chodu, stojącego na tlicy, 

— Kominek jest tylko ozdo- 
bą i nie ma połączenia z komi- 
nem — odezwał się drugi gang- 
ster, gdy Burton zbliżył się do 
kominka — nie ucieknie nam 
pan jak w filmie „Zabójca z 
Chicago”... 

— A to wspaniałe, panowie 
widzieli wszystkie moje filmy! 

— Tak, jest pan naszym uwiel 
bianym gwiazdorem, — ponurą 
twarz gangstera rozjaśnił  uś- 
miech, — Najlepszy był pan je- 
dnak w filmie „Buldog Broad- 
wayu. Nie widziałem jeszcze ni 
gdy czegoś tak pasjonującego 
jak scena, w której pan załat- 
wia się z bandą Rivera... Może- 
by pan zagrał nam tę scenę? — 
zapytał nieśmiało. 

— Dobrze, — rzekł Burton 
ro chwilowym namyśle — uwiel 
kienie wasze powinno być na- 


grodz 


one. Zagram wam tę sce- 


Dobrze odezwał się jeden z 
gangsterów — Andy i Bud bz 
dą panu pomagać, a ja będę się 
przyglądał. 

— Doskonale, — rzeki Bur- 
ton — Andy stanie przy komin- 


ku i rzuci się na mnie, a ty, Bud | Rx 


wychodzisz i wejdziesz dopiero 
wówczas gdy świzdnę. Schylisz 
się nad Andym i powiesz... 

— Wiem co, panie Burton, 


ponieważ pięć razy byłem na 


tym filmie. Gram rolę, którą 


grał Guy Crabbe. — Zadowolo- | 


ny z tej roli Bud, opuścił poxój. 

— Uwaga, zdjęcia! — krzyk- 
nął Burton, — Andy rzuć się 
na mniel 

Andy wykonał polecenie i po 
chwili celnie wymierzony cios 
Burtona powalił go na podłogę. 

Oszołomiony nieco Andy pod 
niósł się i znów rzucił się na 
Burtona. — Gwiazdor wymie- 
rzył mu drugi cios i Andy runął 
Burtona powalił go na podłogę. 

— Brawo Burton, brawo! — 
krzyczał zachwycony jedyny 
widz — na filmie było tak samo. 

Tymczasem Burton śgwizdnął 
i wszedł Bud, który pochylił się 
nad Andy i powiedział: 

— Wstawaj człowieku... — 
Nie dokończył zdania, albowiem 
Burton zdjął z kominka ciężki 
lichtrrz i zadał nim straszny 
cios Budowi. 

— Dostzonale, teraz przycho 
dzi pańska największa chwila— 
krzyknął zackwyconv trzeci 
gangster. 


— Tak — rzekł Burton i wy 
ziągnąwszy rewoiwer z kicsze- 
ni Buda, wycelował go w gang- 


stera, 
ręce 


rozkazując mu podnieść 
do góry. 

— Ale.przecież tego nie by- 
to w filmie... 

— Nie, ale wprowadziłem dla 
pana pewną poprawkę. 


Ganśster podniósł ręce do 
góry, a Burton zerwał sznurek 
od firanki i związał nim oprysz 
ka. Dokonawszy tego, zeszedł 
na dół, wsiadł w auto, dojechał 
do najbliższego posterunku, po- 
lecając przestępców opiece wła 
dzy. Następnie zate'cfonował 
do swzj willi i po!esił stużace- 
mu udać się do banku i zawia- 
domić dyre!ccję. aby aresztowa- 
ła, jegomo*cia, który przyjedzie 
z jego czekiem. 


Oto Janek Wróblewski „pupłl” 
Jadwigi Smosarskiej 


Późna noc jesienna, Na jezdniach 
i chodnikach, skąpanych w deszczu, 
odbija się mleczno - białe światło 
zrzadka jeszcze palących się latarń, 

Kroki zsapóźnionego przechodnia 
dudnią twardo, odmierzając rytm, I- 
dzie człowiek, który zmęczony pracą 
dnia — nie może usnąć. Idzie na- 
przód, szukając w ciemności i chło- 
dzie nocy ukojenią dla nerwów. Idzie 
zatopiony w chaosie myśli... 

Nagle., Gdzieś z zaułka, czy ze za- 
łamania muru wysunął się mały cień. 
Cień mzłego chłopca. Dziecinne sto- 
py w podartym obuwiu cicho odmie- 
rzają rytm kroków.. Małe kroki zbli- 
żnją się do samotnego człowieka co- 
raz bardziej... są już blisko. Już idą 
razem. 

Podnoszą się w górę jasne oczy. 
Nietieskie są i dziecinne. Patrzą uł- 
nie i radośnie. Patrzą i proszą: „Czy 


„K ćlowa przedmieścia” 


DI czego oskarżona milczy? 


Oto ku!minacyjny moment akcji no 
wego filmu polskiego p. t. „Królowa 
Przedmieścia" osnutego na tle słyn- 
nego wodewilu Konstantego Krumło- 
wskiego pod tym samym tytułem. 

Korzystając z zaproszenia wytwór- 
ni zwiedziliśmy niedawno atelier w 
czasie zdjęć do filmu „Królowa Przed- 
mieścia”. Oglądamy właśnie oetatnie 
przed ukończeniem _ „nakręcania” 
zdjęcie sceny sądu nad bohaterką po- 
dejrzaną o morderstwo. Odbywa się 
świetnie zainscenizowany przewód są 
dowy w specjalnie zbudowanej sali 
Przemawia ą obrońcy, prokurator, sąd 


bada świadków, jedna tylko oskarżo- | ak 


ną milczy. Dlaczego? Przecież jed- 
nym słowem mogłaby obalić hańbią- 
cy ją zarzut? Ten moment pozocta- 
wia niezatarte wrażenie nawet w ate- 
Her 

Po nakręceniu sceny sądu, reżyser 
filmu, Eugeniusz Bodo, udziela nam 


Gae aman etA - 


„Niewidzialne małżeństwo! 
|by wyratować przyjaciela spod jarz- 


jma żony - tyranki 
filmowy od ji zgorzkniałej kobiety, Plan ten uda 


Jest to film o wyjątkowo pomysło- 
sccenzriuszu. Skomercjalizowany 
amerykański przemysł 
czasu do czasu — w schlebianiu szero 
kim rzeszom publiczności — m mo wo 
li natrafia na wartościową żyłkę. Żył 
ką tą w filmie „Niewidzialne małżeń- 
stwo“ jest temat, 

Chodzi w n'm o parę leklkomyślnych 
małżonków, żyjących życiem beztros- 
kim i hulaszczym, Wszystko u nich 
jest wywrócone podszcwką do góry. 
W dzicń śpią, w nocy piją. Zresztą — 
piją zzwsze, W dzień też. Pewnego 
dnia ulegają katasirciie samochodo- 
wej i... mzją pójść do nieba. I oto, 
przed tą przyjemną wędrówką, ich 
duchy zaczyncją się zrstanawiać, czy 
ma'a szznce, aby ich przyjęto do nie- 
ba? Czy będą mogli wylegitymować 
się jak'm dobrym uczynkiem? Okazu- 
ja się, że nie, że dotychczas żyli 2y- 
ciom wybitnie egoistycznym. 

Wpadalą więc (a włzściwie ich du- 


chy) na wesoly i oryginalny pomym, 


premegy | 
NA EKRANACH. STO 


"Dd 


możemy iść razem? Mnie się także 
nie spieszy...“ 

— Idziemy w jedną stronę — mówi 
człowiek, jakby odgadł myśii chłopca. 
A chłopiec, człapiąc obok cpowiada 
z radością: 

— Byłem dziś na meczu w Cyrku... 
Strasznie lubię sport, A pan? 

— Lubię. A dlaczego jesteś jeszcze 
tak późno na ulicy? 

— mam jaką rozrywkę, to 
zwlekam z pójściem do domu, Space- 
ruję długo, długo í myślę.., Mieszkam 
dal za miastem... Zeby mi się nie 
nudziło — opowiadam sobie nowelki,,. 


— Znasz, Janku, jakichś artystów? 

— Znam, ale tak tylko, z daleka. 
Wiem, gdzie niektórzy 
Naprz. pani Smosarska, 

— A poszzdłbyś do pani Smosar- 
skiej? 

— Kiedy nie śmiem.. Co 
wiem ?.. 

— Powiesz jej o tych nowelkach. 

I poszedł. I zaczęła się życiowa baj 


mieszkają. 


jej po- 


— Nowelki? To może będziesz li- |ka Janka.. 
teratem e poetą? d +: 
— Chciałbym bardzo czymś być ; : 
tości ee UEalierzem Janck mieszka w pięknym domu 


pani Smosarskiej, Tam Janek żyje, 
tam się uczy, tam roi swoje dziecin- 


lub artystą filmowym, Już nawet gra- 

łem w kilku filmach, w: „Młodym le- 

sie”, „Róży” i „Barbarze Radziwiłłów- 
je", 

Zgrzał się i zdjął czapkę. Z chłopię 
cej głowy, niesiornymi lokami zesypa 
ły się na czoło złociste włosy... 

— A pan kto? 

— Dziennikarz. 

— Ovo! Strasznie się cieszę.. Czy 
możemy się znać? Nazywam się Ja- 
nek Wróblewski, Czy mogę do pana 
jutro przyjść? Chciałbym z panem 
porozmawiać... 

— Przyjdź, Janku... 

Uścisnęli sobie ręce. Janek poszedl 
radośnie naprzód. A w chłopięcej gło- 
wie, pod koroną złotych włosów, ro- 
iły się pewnie śliczne nowełki, bajki... 

CEJ 


+ 

Sie przy stole w skromaym po- 
koju Ed. Patrzą na siebie 2 
prawdziwą przyjaźnią. I pracują. Ja- 


nek uczy się, 
42, 8 X 5 = 4, 


7x6 
gAigo P ~ Polski 

po tym i i geogra- 
fia. Janek słucha łakomtie, Wszystko 


edną 


oskarżona o zabójstwa 


informacji o „Królowej Przedmieś- 
cia": — że praca mad realizacją fil- 
mu szła wyjątkowo sprawnie; że na- 
leży się spodziewać, iż film wypad- 
nie bardzo dobrze, w wykonaniu ze- 
społu utalentowanych aktorów, któ- 
rzy dali z siebie maksimum wysiłku 
artystycznego. W filmie tym grają ta- 
kie talenty, jak: Helena Grossówna, 
(rola tytułowa), Buczyńska, Skwier- 


Maureen O'Sullivan 
dziewczę z Irlandii 


Pusty, biedny, nieszczęsny kraj — 
Irlandia — szczyci się wielką miłością 
swych dzieci.. Ktokolwiek urodził 
się na „Zielonej Wyspie" — w kraju 
Celtów Ś-go Patryka, pamięta o oj- 
czyźnie swojej całe życie. 


czyńska, Żabczyński, Sielański, Gie- Maureen O'sullivan od lat mieszka 
rasieński, e ars Orwid, Różycki, w Hollywood. I od lat tęskni za pola- 
Pilarski. Aktorzy ci mają szerokie | mi, wrzosowiskami i sinym niebem 


Irlandii, 

Urodziła się w Emerald, Saintsbury, 
w Killiney. Nazwy dla nas niezrozu- 
miałe, brzmiące egzotycznie, oznacza- 
ją północny, 


pole do wykazamia swych możliwości, 
w bogatej dramatycznie i komediowo 
cji. 

Należy się więc spodziewać, że w 
entuzjastycznych przepowiedniach, ja 
kie wyrażała cała nietnal prasa pol- 
ska nie było cienia przesady, 

Premiery tego filmu odbędą się już 
wkrótce na 25-łu największych ekra- 
nach całego kraju. 


słynący z waleczności 
swych mieszkańców zakątek wyspy. 

(a Maureen, zgodnie z tradycją, 
poświęcił się karierze wojskowej. Mau 
reen wychowywała się w towarzyst- 
wie młodszego braciszka, Jacka. 

Gdy miała piętnaście lat, do Eme- 
rajd przybył Mac Cormack, filmowy 
| producent amerykański, który podob- 
||nie, jak miliony innych irlandzkich e- 
' migrantów wakacje spędzał w kraju. 

Przyjaźń z pułkownikiem O'Sullivan 
dała ten wynik, że młodziutka Mau- 
reen wyjechała pod opieką Cormacka 
do Hollywood, żeśnana błogosławień- 
stwem rodziców, pełna zdziwienia, że 
będzie artystką w „jakimś tam” Hol- 
ywood. 


LICY |: 
2 RA Mk 


ze Z 


Filigranowa, Szczupła, o zadartym 
nosku dziewczyna zyskała sobie pręd 
gnuśnej, zjadliwej 


się tym łatwiej, że przyjaciel lubi się 
zabawić, chętnie „kosztuje” alkohol i 
w ogóle radby używać życia... 

Zaczyna się gra duchów w realnym 
życiu tej pary i ich otoczenia, Ten 
wyjątkowo oryginalny pomysł nastrę- 
czył realizatorowi niezliczone kombi- 
nacje reżyserskie, które . pobudzają 
widzów do serdecznego śmiechu. Ca- 
łość jest tak kulturalnie skonstruowa- 
na, podana z takim smakiem subte]- 
nym, że mimo udziału w filmie du- 
chów, nie czujemy się ani przez chwi- 
lą skonsiternowani, 

Gra artystów jest doprawdy na po- 


W ubiegłą niedzielę, o godzinie 12 
w nocy został zamknięty przedostatni 
etap wykorów królowej i króla ekra- 
nu polskiego na rok 1937/38, miano- 
wicie: przyjmowanie głosów. 

Obecnie specielna komisja przystą- 
piła do ponownego cbłiczenia i spraw 
dzenia wszystkich dotychczasowych i 


ziomie. Ton satyryczny, z | po- | nzdesianych w końcowym okresie 
traktowali role nie wykracza peza | głosów. 


granice dobrego umiaru. Niezalażnie ad tego, ta sama komi- 
Wystawa bogatą, ilustracja muzycz- | cja przystąpiła do przyznawania pre- 
na interesująca, Krótko mówiąc: Żilm, mil za udzisł w konkursie, Jek wia- 
godny nalszczersźego polecenia, | domo, premii iych jest 200, między in- 
' 4. s) inymi; aparaty żotograłiczne, flakony 


osarskiej 


Prawdziwa bajka Z życia Janka 


rozumie i uśmiecha się, jak mały efeb. 
— Jadłeś dziś? 
— Jadlem — mówi, a oczy zdra- 
dzają, że kłamie, Może jadł — ale nie | 
wielen 


ne marzenia, Otoczyła go atmosiera 
serdeczności, przyjaźni, zrozumienia... 

— „Pani* myśli o wszystkim — zwie 
| rza się Janek. — 
| to ciepłe? Czasem nawet „wydaję” 
i przed nią lekcję, a od Noweśo Roku 


a nie wierzyłem nigdy, że mo- 
że się znaleźć 
jak pani Smosarska — fiiczofuje. — 
Przecież jestem dla niej obcy... 

Zaokrągliła się jasna twarzyczka 
Janka. Ełękitne oczy jaśnieją szczę- 
ściem. Teraz marzy „na pewno", że 
będzie czymś w życiu. Może poetą, 
może dziennikarzem, może artystą iil- 
mowym ?„. 

A wszystko to zrobiło jedno dobre 
serce, Serce Jadwigi Smosarskiej, 


Piekne dziewcze z Irlandi 


ło się, że ma talent, nie potrzeba by- 
ło protekcji i Mac Cormzcl:a, by już 
jako kontraktowa aktorka Metro 
Goldwyn Mayer, mogła z ufnością pa 
trzeć w przyszłość, 

, Osiem lat minęło niedawno od ckwi 
li, gdy Maureen O'Sullivan opuściła 
swój kraj ojczysty. Była zupełnie nie- 
RI NE 
cenionych i arnych gwi ol- 
i popularnych g 


t, 
Grała w wielu różnorodnych fil- 
j mach. Czy to jako dziewczę z Wim- 
jpole Street w „Uwielbianej* (główną 
rolę grała Norma Shearer), czy to ja- 
ko partnerka Tarzana, czy też jako 
pielęgniarka w „Zaufaj mi“ — zaw- 


Wiefkie poruszenie w towarzyskich 
sferach stolicy wywołała wiadomość, 
że piękna córka bankiera Ipla, Ire- 
na, prowadzi bandzo podejrzany tryb 
Życia. Wiadomość tę zaliczono po- 
czątkowo do złośliwych i bezpodsta- 
wnych płotek, jakie zwykle powstają 
dokoła osób „na świeczniku”. 

Niezbite fakty jednak potwierdzi- 
ły tę wiadomość. Ktoś wyśledził, że 
panna Irena odwiedza często więzie- 
nie, że przebywa w środowisku moc- 
no niewyraźnych typów. Ktoś inny 
widzi ją nawet, wchodzącą do 
szynku z dwoma opryszkami, notowa- 
nymi niejednokrotnie w rejestrze U- 
rzędu Śledczego. 

Rzeczywiście, odpowiednie towa- 
rzystwo dla panny bankierówny! Ro- 
bert i Bertrand, dwaj złodzieje, utra- 
pienie policji, niebezpieczni włamy- 
wacze i — Irena Ippel, posażna pięk- 
na dziewczyna, delikatna i wykwin- 


doskonałej wody kolońskiej, pończo- 
chy itp. 

Następny nasz dodatek pod nazwą 
„Wiadomości Filmowe", który ukazu- 
je się regularnie w każdą środę, tym 
razem — w drodze wyjątku — ukaże 
się w piątek, dnia 24 grudnia w spec- 
jalnym wydaniu świątecznym naszego 
pisma, Dodatek ten obfitować będzie 
w ogromnie bogaty i interesujący ma 
teriał redakcyjny. 

W tym właśnie dodatku ogłoszony 
| bzdzie wynik wyborów, orsz wywia- 
|é z królewską parą polskiego ekra- 
ME 


Czy jadłem, czy 
mundurek jest dobry i czysty, czy pal 


pójdę do szkoły.. Przybyło mi 4 kilo, | 


człowiek tak dobry, | d 


lko sympatię otoczenia. A gdy okaza- | 


„Kościuszko pod 
r 66 

Racławicami 

„Kościuszko pod Racławicami” = 
nowy film zasłużonej wytwórni „Libe 
kow . film" — został już całkowicie 
ukończony. Film ten, zrealizowany 
i przez Józefa Lejtesa wskrzesza postać 
wieikiego bohatera narodowego, oby- 
watela i demokraty — Tadeusza Ko- 
| ściuszki. 
| „Kościuszko pod Racławicami" w 
kazuje pełne chwały dzieje powsta” 
inia od chwili rzucenia hasła do wa!ki 
iz przemocą wroga do pamiętnego 
| dnia rozprawy na polach Racławic. 
| Tytułową rolę gra w tym filmie Ta 
leusz  Białoszczyńeki, utalentowany 
|jatkor dramatyczny. Bohaterskim zdo- 
bywcą armat moskiewskich jest Fran" 
iciszek Dominiak. Inne role odtwarza- 
ią: Elżbieta Barszczewska, Witovi Za 
| charewicz, Jerzy Pichelski, Bogusław 
Samborski, Józef Węgrzyn, Jan Kur- 
nakowicz i inmi. 

Premiery „Kościuszko pod Racła- 
wicami' oczekuje z wielkim zaimte- 


resowaniem cała Polska. 
| i 


z najpopularniejszych gwiazd Hollywooda 


nadać jej wdzięk i urok, 

Uroda Maureen O'Sull'van daleka 
' jest od błyskotliwości, Jest spokojna 
i dziewczęca, i może dlatego wy- 
jąatlkowo miła, 

Od roku jest zamężna. Prywatnie 
nazywa się Pani Jobn Villizrs Farrow. 

Miodowe miesiące spędziła w Ir- 
landii, gdzie czuje się nyjlepiej. 

Obecnie nakręca w Anglii ' nowy 
film, gdzie partnerem jest Robert Tay 
lor. Warto zauważyć, że po Grecie 
Garbo, roła partnerki Taylora jest cen 
nym wyróżnieniem, 

Jeśliby chcieć w jodnym zdaniu 
scharakteryzować Maureen — to war 
to wiedzieć, że jest ona jedną z me- 
licznych artystek filmowych, które m- 


sze umie wydobyć z roli istotny sens, | ważają, że Są szczęśliwe. 


Podwójns życie panny Ireny 
irena Ippel, córka bankiera. bierze udział 
w złodziejskich wyprawach 


|tna osóbka, rozmiłowana w sztuce £ 
literaturze. 

Tyle — fakty. 

Notujemy je z obowiązku dziennikare 
skiego — tym bardziej, że jak cię dom 
wiadujemy, ekstrawaganakie przygo» 
dy panny Ireny posłużyły jednej z wy* 
twórni filmowych jako temat do o 
brazu p. Ł „Robert i Bertrand czyli 
Dwaj Złodzieje”, w którym tytułową 
rolę wykonali dwaj najwybitniejsi ko- 
micy ekrany „polskiego: Adolf Dym- 
szą i Eugeniusz Bodo, grający w je- 
dnym filmie po raz pierwszy razem. 
Bedzie to wspaniały koncert orygi- 
nalnego komizmu. ie sekunduje 
im w roli ekstrawaganokiej pannicy 
Helena Grossówna, jedna z najpoqxi* 
larniejszych aktorek młodego pokale= 
nia. Poza tym w filmie graą: Anto- 
mi Fertner, Mieczysława Ćwik'ńiska, 
oraz drugi duet komizmu: Michał 
Znicz i Józef Orwid — i w. in 


RĘCE GODNE POCAŁUNKÓW 


to ręce spracowane a jednak białe i aksa: * 
mitnie gładkie. Pielęgnuje, zapobiega nisze 
czeniu, pierzchnięciu i czerwoności rąk 


Kto bedzie Królową i Królem? 


Odpowiedź — w następnym dodatku 


W tym dodatku zamieszczona bę- 
dzie również imienna listą nagrodzo- 
nych „Czytelników. A co najważniej- 
sze, że we wspomnianym, specjalnie 
zwiększonym numerze świątecznym, 
ogłoszony będzie nowy interesujacy 
konkurs z wieloma cennymi nagroda- 
mi dla uczestników, 


A więc, ze szpalt świąt o nu- 
meru pisma (piątek 24.12) spojrzą ua 
i Wes portrety królewskiej pery pol- 
skiego ekranu, wybranej przez Was, 
miłe Czytelniczki i mili Czytelnicy! 
i Woli Waszej stanie się zadość 


E 
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Zaodowi przestępcy ida do 


Rząd podjął ostrą walkę z aferzystami i spekulantami 


Urzędowo donoszą: Minister 
stwo Spraw Wewnętrznych 
zwróciło uwagę na fakt, iż o- 
gromna ilość przestępstw po- 
pełniana jest przez niezliczoną 
stosunkowo grupę zawodowych 
przestępców kryminalnych, gro 
źnych dla życia i mienia ludno- 
ści, którzy nie tylko są niezwy 
kle uciążliwi dla społeczeń- 
stwa, ale działaniem swoim ab- 
gorbują stale organa policji i 
przyczyniają się do powstawa- 
nia przeświadczenia o niedosta 
tesznym stanie bezpieczeństwa 
pa niektórych terenach. 
` W pierwszym rzędzie doty- 


"W spraw 


czy to przestępców występują-| głyby być świadkami na wypa-|nia osób zagrażających bezpie- 


cych z bronią w ręku, których 
zwalczanie pociąga za sobą nie 
jednokrotnie ofiary w szere- 
gach policji oraz przestępców, 
rekrutujących się z mętów spo- 
łecznych, szczególnie niebezpie 
cznych dla porządku publiczne 
go. 

Walka z tego rodzaju działal 


dek postępowania 


sądowego, | czeństwu, spokojowi i porząd- 


tak, że wiele przestępstw w >-| kowi publicznemu. 


góle nie dochodzi do organów 
sprawiedliwości. 


W wyniku prowadzonej ak- 
cji osadzono dotychczas stu kil- 


Ponadto Min. Spr. Wewn.| kudziesięciu zawodowych prze- 


zwróciło uwagę na osoby, któ” 
re łamiąc lub obchodząc obo- 
wiązujące przepisy, trudnią się 
działalnością, przynoszącą szko 


nością przestępczą jest niezwy- dę żywotnym interesom gospo- 
kle utrudniona. Ponieważ prze darczym Państwa Polskiego, 
stępcy ci posiadają, z jednej dorabiając się na niej wielkich 


strony wielką rutynę w zacie- 


giej zaś strony stosują metody, szy wybijają się spesulanci wa- 


terroru wobec osób, które mo- 


ie Fiejscherowej i tow. 


zasre:'oweł również prokurało! 


Jak wiadomo, apelację od 
wyroku na Fleischerową wnie- 
śli jej obrońcy. Obecnie wniósł 
również apelację prokurator, do 
magając się podwyższenia ka- 


| ry dla Fleischerowej zamiast 3 
i pół na 5 lat więzienia, dla 
Hochmana z 2 na 4 lata, Ferbe 
rowej z 1 na 3 lata oraz dla Flei 
| schera z 1 na 2 lała więzienia. 


Wywrotłowcy lubelscy skazani 


na więzienie 

Po przeszło miesięcznej roz- 
rawie w Sądzie Okręgowym w 
buble zapadł wczoraj ok. go- 

siny 14-ej wyrok wprocesie 39 
oskarżonych o działalność wy- 
wrotową. 

Wyrokiem Sądu skazani zo- 
stali główni oskarżeni Franci- 
szek Jóźwiak i Dawid Lerner 
po dziesięć lat więzienia, Mie- 
czysław Korzeniowski i Janina 


Mira Dierówna po 8 lat. Wan-| 


od lat 10 do 2 


da Lewicka skazana została na 
4 lata więzienia. 

Poza tym skazano 2 oskarżo- 
nych po 7 lat więzienia, 9 po 6 
lat, siedmiu po 5 lat, dziesięciu 
po 4 lata, 3 po 3 lata i czterech 
po 2 lata, w tym 3 osoby z za- 
wieszeniem. 

Część oskarżonych pozbawia 
na została praw na przeciąg 10 
lat, inni zaś na okres 5 lat. 
Wszystkim zaliczono areszt 
śledczy. 


- Lotnictwo wojsk powstańczych 


rozwinęło ożywioną działalność 


BARCELONA. W ciągu ca- 
łego dnia wczorajszego lotnic- 
two gen. Franco prowadziło bar 
dzo ożywioną działalność, szcze 
gólnie na wybrzeżu śródziem- 
nomiorskim. 


Samoloty przelatywały trój- 
kami ponad linią frontu pod 
Huesca, bombardowały m. Sa- 
goute i okolice oraz obszary po 
łożone pomiędzy Surriańa a 
Castellon. Bambardowanie nie 
wyrządziło większych szkód. 


Ta emniczy skok do Wisły 


Ze środkowego przęsła mo- | 


stu ks. o > <wyka (w War 
szawiej skoczył do Wisły jakiś 
mężczyzna, który wkrótce znikł 
z powierzchni wody. 

Denat pozostawił na poręczy 
mostu jesionkę koloru maren- 
go na watolinie (podszewka 
czarna), w kieszeni klucz do 
otwierania wagonów  kolejo- 


wych, pudełko zapałek i notes 
|z notatką: „W. Pan Zerych, 
Górskiego 7". 

Pod wskazanym adresem nie 


| zamieszkuje lokator o podob 
inym brzmieniu nazwiska, 


Policja komis. rzecznego pro 
, wadzi w tej sprawie dochodze 
nie. 


; niekiedy fortun. 
Je" śladów swej winy, z dru- | 


| lutowi, szmuglcrzy dewiz i kru- 


| dność. ; : 
| Dla zapewnienia bezpieczeń: 


W grupie tej na plan pierw- 


szców oraz zawodowi lichwia- 
rze — niszczący materialnie lu 


istwa w kraju, oraz uniemożli- 
' wienia wpływu na jego życie 
| gospodarcze szkodliwym i prze 
| stępczym jednostkom, Minister 
| stwo Spraw Wewnętrznych po- 
| stanowiło wykorzystać w wal- 
| ce z nimi przepisy rozporządze 
nia Prezydenta R. P. z 17 czer- 
wca 1934 r., upoważniające do 
osadzania w miejscu odosobnie 


— 


stępców przeciwko życiu i mie 
niu, oraz aferzystów, spekulan- 
tów i szmuglerów. ję 

Osoby skierowane do miej- 
sca odosobnienia zostały wy- 
brane w sposób jak najbardziej 
skrupulatny i rekrutują się wy- 
łącznie z elementów szczegól- 
nie niebezpiecznych, zawodo- 
wo zajmujących się działalno- 
ścią przestępczą, dotkliwym na 
ruszeniem interesów ludności i 
Państwa. 

Wśród osadzonych znajdują 
się przestępcy, którzy dotych- 
czas, na podstawie poszczegól- 
nych wyroków sądowych, spę- 
dzili w więzieniach przeszło po 
20 lat, jeden zaś z nich był ka- 
rany 48 razy. 

W. liczbie ostatnio osadzo- 
nych spekulantów i przemytni- 
ków znajduje się właściciel 17 
kamienic i 2-ch majątków ziem 
skich. 


Szósta ofiara 


Weidmana 
WERSAL. Zostało ustalone. 
że Weidman ukrył zwłoki Jean 
ne Keller w lasku Fontaine- 
bleau. Jest to 6-ta oliara zwy- 

rodniałego zbrodniarza. 


Wczoraj między 14 a 15 kfm. 
pod Garwolinem przew”ócił się 
do rowu autobus zdążający z 
Lublina do Warsza Wsku- 
tek wypadku 28 osób odniosło 
rany, w tym 4 ciężkie. 

Przyczyną wypadku była go- 
łolędź na szosie i panująca mgła 
oraz prawdopodobnie defekt w 
motorze. 


Pogrzeb redaktora 
Karola Hoffmana 


Wczoraj na Powązkach odbył się 
pogrzeb członka Syndykatu Dziemni- 
karzy arszawskich & p. Karola 
Hoffmana. 

Nad otwartą mogiłą przemawiąli w 
imieniu Syndykatu Dziennikarzy War 
szawskich prez. Grostern, w imieniu 
Towarzystwa Literatów i Dziennika - 
rzy mec. Śliwowekki, od redakcji 
„Kuriera Warszawskiego” red. Kon- 
rad Olchowicz, a oprócz tego przed- 
stawiciele Związku Pracowników Han 
dlowych i Biurowych i przedstawicie 
le kolegów Zmarłego z gimnazjum su- 
walskiego i z pracy na niwie teatral- 
nej. 


Pułk. de La Rocque przed sąde 


odpowiada za organizowanie nielegalnego zebrania 


PARYŻ. Przed am > kar- 
nym w Paryżu rozpoczął się no 
sę proces płk. de La Rocque, 
oskarżonego przez prokuratu- 
rę o to, że po rozwiązaniu or- 
ganizacji „Krzyżów Ognistych“ 
starał się tę organizację odbu- 
dować pod pozorami partii le- 
galnej. 

Akt oskarżenia obejmuje po- 
za płk. de La Rocque jeszcze 5 
osób. Przeciwko szóstemu os- 
karżonemu dochodzenie zosta- 
ło umorzone. Był nim jeden z 
najbliższych współpracowników 
i przyjaciół płk. de La Rocque 
słynny lotnik francuski Mer- 
moz, który przed rokiem zagi- 
nął w locie transatlatyckim. 

Akt oskarżenia zarzuca płk. 
de La Rocque, że organizował 
nielegalne zebranie w dniu 4 
października r. ub. w okolicach 
t. zw. Parku Książęcego, w któ 
rym odbywał się wiec komuni- 
| styczny. 

Sprawa odbudowania niele- 
galnej partii jest dopiero dru- 
gim punktem oskarżenia. Roz- 
prawy mają przebieg bardzo 


Polska głównym aliantem Francji 


Prasa wałyksńska o wynikach wizyty min. Delkosa w Warszawie 


„Osservatore Romano", oma- 
wiaiąc wyniki wizyty ministra 
Dęlbosa w Warszawie pisze, iż 
w stosunkach polsko - francus- 


kich nasłąpiła poprawa w okre 
sie urzędowania min, Delbosa. 

Poprawa znalazła swój wy- 
raz w wizycie paryskiej Mar- 


- Okradał... lupanary 


Pomysłowego gościa aresztowano 


Nepomucen Baran, nigdzie 
nie meldowany, karany już wie 
lokrotnie za kradzieże, obrał 
sobie nowy teren  „działalno” 
ści”, kalkulując sobie wcale 
dowcipnie, że okradane ołiary 
nie zechcą z pewnych wzglę- 
dów składać zameldowania o 


kradzieży, co ułatwi mu bez- 


złóż ofiare 


na pomoc zimową! 


| karność. 

Baran zaczął odwiedzać do- 
my publiczne w  charąkterze 
„gościa'. Przy tej sposobności 
kradł, co mu się nawinęło pod 
rękę. Jak przewidywał spryt- 
ny złodziej, poszkodowane nie 
składały zameldowania, unika- 
jąc kontaktu z policją. Ale jed- 
na z poszkodowanych, Anna 
Szustek (w W-wie), którą bez- 
czelny złodziej okradł w czasię 

|wizyt trzykrotnie, a ostatnio 

i skradł 30 złotych i srebrny ze- 

garek, zawiadomiła policię. 
Barana osadzono w areszcie. 


szałka Śmigłego - Rydza, w 
dwóch wizytach min. Bęcka o- 
raz w zawarciu nowego trakta- 
tu handlowego. Wszystkie te 
fakty znacznie rozszerzyły za- 
kres polsko - francuskiej współ 
pracy. 

Ponadto — zauważa „Osser- 


1 rowie 
vatore Romano“ — zlikwido- | policji, 


spokojny i dotychczas nie do- | demonstrowali 


szło do żadnych incydentów. 
Na razie obrońcy płk. de La 
Rocque zdołali przy pomocy 
pytań, stawianych świadkom 
oskarżenia udowodnić, że człon 
kowie partii społecznej, którzy 


przeciwko ko- 
munistom, nie byli uzbrojeni. 
U 1100 aresztowanych znale- 
ziano tylko jeden rewolwer ije 
dną pałkę gumową. 
Proces zakończy się prawdo- 
podobnie w środę. 


Usypiali pasażesów kolejowych 


za pomota narkotyzcwanych parierozów 


Na szlaku kolejowym Nakło- 
Łowicz zdarzały się ustawiczne 
wypadki zuchwałego okradania 
podróżnych. Jacyś nieznani zło 
dzieje kolejowi usypiali pasa- 
żerów przy pomocy znarkoty- 
zowanych papierosów i śpią- 
cych ogołacali z pieniędzy, bi. 
żuterii i bagażu. 

Zarządzone obserwacje, oraz 
kilkakrotne obławy nie dały 
pozytywnego wyniku. 

Przed czterema dniami ofia- 
rą złodziejów-usypiaczy padł 
Josek Rawicz, kupiec z Kutna, 
któremu po uśpieniu wypruto 
z kamizelki 1.300 złotych. 


Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie i po wielu żmud- 
nych wywiadach i obserwa- 
cjach ustaliła, że tajemniczym: 
złodziejami są Szłama Boczker 
i Arnold Bernfeld, mieszkańcy 
Kuina. 


Dla ułatwienia sobie kradzie 
ży i zmylenia czujności policji, 
udawali oni komaisjonerów i dla 
pozoru wozili kupcom różne to- 
wary. 


W drodze nawiązywali roz- 
mowę z upalrzoną ofiarą, czę- 
stowali ją nasennym papierose'u 
i okradali. 


Usiłowali wyrzucić ko'ejarza 


z będ'ątego porazu 


W pociągu podmiejskim, ja- 
dącym z aa do Mila- 
nówka, jechało siedmiu pasa- 
żerów na gapę. Gdy konduktor 
pociagu zażądał od nich w po- 
liżu stacji towarowej okaza- 
nia biletów, gapowicze otoczyli 
go zwartym kołem, otworzyli 
drzwi wagonu i usiłowali wy- 
rzucić kolejarza z pędzącego 
pociągu. Zauważyli to pasaże- 
i jadący wywiadowcza 
którzy pośpieszyli kon- 


wano w tym czasie niektóre da | juktorowi z pomocą. 


wne nieporozumienia. 

Paryż uznał, że polityka pol- 
ska, zmierzająca do utrzyma- 
nia dobrych stosunków z sąsia- 
dami, prowadzona jest przęz 
Warszawę nie tylko w intere- 
sie Polski, ale również w inte- 
resie pokoju europejskiego, a w 
konsekwencji również w intere 
sie Francji. 

Dlatego też odnowiony i 
wzmocniony sojusz posiadać 
dzisiaj będzie więt:szą wartość 
niż dawniej, zwłaszcza, że Fran 
cia uważa obecnie Polskę za 
głównego alianta. 


| wiazgla 


Na platformie wagonu wy- 
się przy otwartych 
rzwiach niebezpieczna walka 
Jeden z pasażerów pociągnął 
hamulec i ARSnIE pociąg. 
Wówczas bezczelna banda ga- 
poiar, rzuciła się do uciecz- 


Zarządzony pościg doprowa- 
dził do ujęcia jedynie prowo- 
dyra awanturników, Jana Szkie 
la, ślusarza, zamieszkałego w 
Piastowie (Reia 28). Pozostali 
ak zbieśli w kierunku 
Woli. 


|szeregu działaczom i 


Jak się okazało, Szkiel zo: 
ganizował szajkę amatorów ja 
zdy na gapę i od dłuższego cza 
su cała banda jeździła pociąga- 
mi bez biletów, terroryzując 
konduktorów. Zuchwałego o- 
pryszka osadzono w więzieniu. 
Policja jest już na tropie pozo- 
stałych członków bandy. 


Pokaleczonego w czasie wal- 
ki konduktora, Mieczysława 
Gawarkiewicza (Milanówek) o- 
patrzył lekarz. 


PEEK ORO 
MARSZAŁEK SEJMU ŚLĄSKIEGO 
OTRZYMAŁ MEDAL 


Na ostatnim posiedzeniu Śl. OZLA 
postanowiono przyznać złote i erębr- 
ne medale za wybitną działalnoś. 
sportową na polu  lekkoatletycznym 
zawodnikom 


M. in. odznaczeni zostali: 


Złotym medalem — marszałek Sej- 
mu Śląskiego Karol Guzes'k. prezy- 
dent m. Katowic dr. Adam Kocur, dr. 
Piotr Bałoweki, dyrektor DOKP. w 
Katowioach inż. Wyleżyński i red 
Stanisaw Ziemba. 

Srebrnym meda!ein: Gencwefa Caj- 
s kówna, Jan Rakoczy oraz Hubert 
Skolik, 


= 


KONRAD RYLSKI 
A yr 


x 
[3 


p- 


Sie PRAWDZI 


= 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
| przeniósi się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nięszczęście. 

Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckie:. 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
lem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żone Jeli. 
ma, by ją wziąć przemocą. 

Ża to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi. 

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (jako „nieboszczyk został wywieziony w trumnie). 

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował þan- 
de wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”, Porywali iu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Selim-Chanem. 

tym czasie Marta, żona Selim ~ Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa sie jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu. 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

o tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokłądnie 
sakle, w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wieędiena. 

Okazało się, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła- 
nych; na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
ik że e n Forha się we wsi Naul. 

wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na- 
rady nad sprawą schwytania Selim-Chana. z ej z ta- 
kich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam jeden podej 
„muję się schwytać albo zabić Selim-Chana", „Ale jak?" — 
zawołali obecni. 
` Ale Kibirow nie chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył 
się tym, że dla dobra sprawy nie może nikogo wiajemińczać 
w swoje zamiary. 

Przez dwa miesiące Kibirow przebywał w wielu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy zmoszone, stare 
ubranie, wyjechał na Kaukaz. 

W knajpie Agabekowa Kibrow spotkał się z Dzafarem 
Dłafar obiecał, że mu da jakąś „pracę”. 

Dżafar posłał Kibirowa razem z jeszcze jednym młodym 
Czeczeńcem, do wsi Korczaj do niejakiego Chamuma. Chanum 
dał im nocleg u siebie w dom, mówiąc, że nazajutrz rano 
wyruszą w sprawie pracy, 

Nazajutrz z rozkazu Chanuma chłopiec jakiś zaprowądził 
go w dolinę, gdzie siedziała na ziemi grupa ludzi, wśród której 
miał się znajdować Selim-Chan. 

Selim-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
zawsze walczył w obronie biednych górak, i zie więrnie 
służył Selim-Chańowi. Po tym Kibirow usiadł między ludźmi 
Selim-Chana, Tymczasem Czeczeniec imieniem stojący 
na straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
głuchoniemego starca, który przechodził obok ch 

Nie można było w żaden sposób dowiedzieć się czegoś 
od starca, chociaż Selim-Chan umiał rozmawiać na migi z głu- 
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę glu- 
choniemym, ale gra tylko taką rolę, Selim-Chan posłał go 
z Halalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Srąman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie, ` 

Olgiński wytłumaczył na migi synom Šzamona, że jest 
muzułmaninem, i że idzie pieszo na pielgrzymkę do Mekki, 
Świętego środu mahometan. 

Tymczasem minęło kilka dm, a Selim-Chan nie przy- 
jeżdżat. Któregoś dnia zjawiła się przed saklą Szamana Marta. 

Martą poprosiła ama, żeby jej pokązał głuchonieme- 
$o starca. Starzec był trzymany w ięciu, w komórce. 
Spał właśnie ma wiązce siana. Marta poznała w mim swego 
ojca, chociaż twarz jego była ogromnie zmieniona, Wywarło 
to na niej ogromne wrażenie. drżała cała. Zbladła, wyślądała, 
jak chora. Gdy Szaman wszedł do eakli i zostawił ją na chwi- 
ę samą na podwórku, Marta dobiegła do komórki i zajrzała 
przez szparę w ścianie do wnętrza. Wtem usłyszała za sobą 
głos Szamama: „Co się stało, Yag 

Marta odpowiedziała, że usłyszała wewnątrz komórki 
krzyk i chciała zobaczyć, co się stało. Gdy Szaman otworzył 
komórkę i wszedł do środka, Marta padła zemdłona. 

Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł ją do 
chaty, gdzie ją ocucono. Tymczasem stary Olgiński uciekł, 
korzystając z tego, że wzburzony Szaman zapomniał zam- 
knąć komórkę. Szamanowi udało się jednak dogonić go. Ol- 
GR zaczął wreszcie mówić. Powiedział Szamanowi, że tyl- 

o Selim-Chanowi wyzna, kim jest. Szaman ' go więc 
znów w komórce. 

Nagle dał się słyszeć łetent kopyt końskich. „To m 
pewno Selim-Chan!' — zawołał Szaman. 

Ale Szaman omylił się. Był to Szamil, jeden 
z najbliższych Selim-Chanowi ludzi. 

Przywiózł list od Selim-Chana dla Marty. Po- 
nieważ poinformowano go w sakli Marty, że ona 
znajduje się u Szamana, Szamil przybył tu właśnie, 
żeby jej wręczyć przywieziony list. 

Marta czytała list z uczuciem radości, zmiesza- 
nej z bólem, pozostałym po niedawnym przeżyciu. 
Selim-Chan pisał: 

„Moja biała gołąbko! Droga Marto! 

Różne ważne sprawy zatrzymują mnie w dro- 
dze, Nie będę mógł być u ciebie, moje szczęście je- 
dyne wcześniej, aniżeli za kilka tygodni. W pięciu 
wsiach potrzeba mojej pomocy. Muszę je zaopatrzyć 
w pożywienie. Ponieważ brak mi pieniędzy, muszę 
zorganizować kilka „występów. To wszystko zaj- 
mie dużo czasu, Poza tym wszędzie po wszystkich 
drogach rozstawiono te węszące psy. Mogą pójść za 
mną Go wsi, śdybym do ciebie poszedł... 

Jestem całą duszą przy Tobie, mój skarbie... 

idzę cię wciąż przed sobą, we śrie i na jawie... 
Serce moje jest przy Tobie.. Czy ni słyszysz jego 
uderzeń? 


WE DZIEJE SŁAWNEGO Z 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


niewoli nasz kraj. 


BOJNIKA 


Przybył tu ostatnio nowy człowiek, bardzo zdol-" 
ny. Szamanowi powiedz, żeby sam urządził sąd nad 
tym starcem, którego mu przysłałem. Jeżeli się oka- 
że, że stary jest szpieśiem, pozostającym w służbie 
u naszych wrogów, niech natychmiast zostanie roz- 
strzelany! 

Całuję Twoje słodkie usta, Marto moja, moja 
śołąbko... 

Twój Selim." 

Gdy: Marta przeczytała ten list, siedziała przez 
dłuższy czas nieruchomo, jakby osłupiała... 


zoe 

Kibirow został człowiekiem Selim-Chana. 

Aby uśpić czujność Chana, musiał grać rolę naj- 
wierniejszego z wiernych pomiędzy współpracowni- 
kami' Selim - Chana. Musiał wykazywać najwięcej 
odwagi, nieustraszoności... 

— Podobasz mi się, Ali! — powiedział raz Se- 
lim-Chan do Kibirowa, gdy siedzieli razem na skale 
w górach — Lubisz zaglądać niebezpieczeństwu w 
oczy. Opowiedz mi coś niecoś o swojej przeszłości. 

— O mojej przeszłości? — zamyślił się Kibirow. 
— Bardzo smutną miałem przeszłość: głód, nędza... 
wojna. 

— Nienawidzisz cara? 

— Rozumie się, że go nienawidzę. Trzyma w 
Gnębi naszych, prześladuje ich, 


SNU 


0 


Kibirow wsadza rękę do kieszeni i zaczyna w 
niej szukać ostrożnie rewolweru.., 


nie daje im wytchnąć. Car jest naszym największym 
wrogiem. 

— Posłuchaj-no, dżigit.. skąd umiesz mówić 
tak ładnie? — zapytał Selim - Chan. — Mówisz, jak 
mieszczuch. 

Kibinow czuł, że serce załomotało w jego pier- 
a Opanował się jednak i odpowiedział z uśmie- 
chem: 

— O, Chanie, to w wojsku nabyłem tej ogłady... 
Nasz pułk stał w Baku. Poznaliśmy więc wielkomiej- 
skich ludzi... Rozmawialiśmy, gawędziliśmy na różne 
tematy... + 

— Wiesz, Ali, dam ci jakąś robotę do wykona- 
nia — odezwał się niespodzianie Selim-Chan. Jest 
na kim polegać, jak widzę. Będziesz dowodził gru- 
pą dziesięciu łudzi. Trzeba, bracie, wykorzystać 
twoje zdolności. 

— Gotów jestem zawsze, Chan! — zawołał en- 
tuzjastycznie Kibirow, czując, że serce jego drży ze 
strachu. Będzie teraz dowódcą bandy napastników! 

Ale czy mógł okazać bodaj ślad niezadowolenia 
z powodu propozycji Selim-Chana? Przeciwnie, mu- 
siał udawać, że jest po prostu szczęśliwy i dumny 
z zaszczytu, który mu przypadł w udziale... 

— Posłuchaj że więc, — powiedział Selim-Chan, 
wyjmując notes, w którym zanotowane były imiona 
bogaczy. Selim-Chan przerzucił wzrokiem te nazwi- 
ska i mówił dalej: — Jakie pięć wiorst do Groznego 
mieszka w pięknej willi pułkownik carski Timiria- 
zew. Jest ogromnie bogaty i do tego zły, jak pies! 
Trzebaby go zaprosić do nas trochę „w gościnę”. 
A od jego żonusi zażądamy odpowiedniej sumy ty- 
tulem wykupu... Jeżeli nie da, to ten pies zdech- 
nie! Zasłużył na to w zupełności! Pamiętaj Ali, że 
to musi być zrobione, jak się należy. Cicho, bez 
zbyteczneśo hałasu, gładko, rozumiesz ?... 

— Rozumiem... — odpowiedział Kibirow, czując 
że w duszy jego powstała nagle jakaś dziwna pustka. 
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Żaiowalł jeż prawie całego swego przedsięwzię" 
cia. To, że sobie tak bardzo pozyskał sympatię Se- 
im-Chana, wyszło mu teraz jedynie na szkodę. Se- 
lim-Chan ma do niego tak wielkie zaufanie, że od- 
daje mu dowództwo podczas napadów. 

Z jednej strony — to nawet dobrze: Selim Chan. 
nie ma ani cienia wąipliwości co do jego wierności 
i oddania. Z drugiej strony jednak to jest wielkim 
dla niego, Kibirowa, nieszczęściem. Ładna historia, 
nie ma co... On, oficer carski, ma uwięzić pułkow> 
nika Timiriazewa, pułkownika, którego zna dosko» 
nale, z którym nie jeden raz spędził wesoło czas 
przy winie! 

zy to nie dziwne i straszne zarazem? 

„Oho, wlazłeś w błoto, bracie"... — myśli a so- 
bie Kibirow, szukając sposobu, któryby mu pozwolił 
uwolnić się od tego „ogromnego zaszczytu , jakim ga 
obdarzył Selim-Chan... 

Ale' należy być bardzo ostrożnym, Selim-Chan 
ma doskonałe oko... To mądra głowa... Najmniejsza 
nieostrożność, najmniejszy fałszywy krok — a nie 
tylko cały plan Kibirowa pójdzie w niwecz. Może 
to po prostu przypłacić życiem. Szlim-Chan nie ro- 
biłby żadnych ceremonii z prowokatorem  Zastrze+ 
liłby go na miejscu! A jednak należy spróbować, 
a może uda się wykręcić jakoś od tej misji? Bardze 
mu nie w smak ten napad na willę Timiriazewa. 

—  Przechodziłem kilka miesięcy femu koło 
willi pułkownika Timiriazewa, — mówi Kibirow. — 
Zauważyłem wtedy, że willa jest dobrze strzeżcna. 
Pilnują jej liczni, tajni agenci, a dziesięciu Kozaków 
na koniach otacza ją w dzień i w nocy... 

No co? — mówi ostro Selim-Chan i patrzy 
na Kibirowa z ironicznym uśmiechem. — No, więc 
co z tego? í 

— Sądzę więc, — cofa się Kibirow i już mówi 
coś zupełnie innego, aniżeli zamierzał — sądzę więc, 
że... potrzebowałbym więcej niż dziesięciu ludzi... 
Przecież samych Kozaków jest dziesiątka, a prócz 
nich tajni agenci. 

— Ja, Selim - Chan, powiadam, że cziosiccin. 
ludzi wystarczy! — mówi Selim-Chan tonem, po któ- 
rym Kibirow poznaje, że wszelka dyskusja byłaby 
już bezcelowa. — Weź tych ludzi i przyprowadź mt 
tu Timiriazewa! To nie sztuka, bracie, zwrciężyć 
słabszego. Sztuka Selim-Chana polega na tym. że 
odnosi zwycięstwa nad silniejszym, rozumiesz?! Mo» 
im pragnieniem, moją wolą jest: Idź i — zwyciężaj! 
Kto nie potrafi spełnić tego rozkazu, ten powinien 
zbierać śmieci, a nie należeć do ludzi Selim - Chana! 

— Wypowiedziałem tylko swoje zdanie.. — iłu- 
maczył się Kibirow, Zakipiał w nim okrutny gniew, 
który musiał opanować, — Ja wiem, Chanie, że ty 
masz o wiele więcej doświadczenia ode mnie...' 

Siedzieli na skale, trochę na uboczu. O jakie 
dwadzieścia kroków dalej siedziało jeszcze kilku lu- 
dzi z bandy Selim-Chana. Przez mózg Kibirowa 
przewijały się teraz różne myśli. Gwałtowny gniew, 
który go teraz opanował, wzbudził w nim zupełnie 
inne myśli, aniżeli dotychczas... 

Początkowo opracował zupełnie inny plan czia- 
łania. Teraz jednak sytuacja zmieniła się, że należa- 
ło złożyć w ofierze własne życie, aby uwolnić kraj 
od osławionego rozbójnika. 

Nie było innej rady... Jeżeli teraz nie zgładzi 
Selim-Chana, będzie musiał wziąć na siebie ciężką 
odpowiedzialność za napad na willę pułkownika Ti- 
miriazewa. Będzie musiał sam uwięzić pułkownika. 
Czy może dokonać takiego przestępstwa? Nie! Ki- 
birow czuje, że nie potrafi podporządkować się te- 
mu rozkazowi Selim-Chana. 

A mógłby teraz bardzo łatwo zabić tego tzło- 
wieka. Siedzieli przecież obaj na skale, w oadaleniu 
od pozostałych... Zanim ludzie Selim-Chana przyby- 
liby na pomoc swemu wodzowi — Selim-Chan leżał- 
by już bez życia! 

W Kibirowie wrze gniew tak silnie, że gotów 
jest sam się poświęcić, byleby zgładzić Selim-Chana. 
Kibirow wie. że skoro tylko ludzie Selim-Chaną zo- 
baczą, że ich wódz leży martwy, rzucą się na niego, 
Kibirowa i rozerwą go po prostu na kawałki! i 

Ale Kibirow gotów jest złożyć swoje życie w 
ofierze, byleby spełnić postawione sobie zadanie. 
Uwolni wreszcie kraj od tego niebezpiecznego czło- 
wieka! 

Wystarczy teraz jeden strzał z rewolweru (re- 
wolwer ten, - o ironio losu! - otrzymał oa samego Se- 
lim Chana!), a sławny rozbójnik padnie trupem na 
miejscu! 

Kibirow wsadza rękę do kieszeni i zaczyna w 
niej szukać ostrożnie rewolweru... 

Czuje, że zaczyna cały drżeć.. 

lednak ręka jego trzyma mocno rewolwer... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Pogrzeb tragicznie Zmarłych 


Pinisiowny i 
W dniu wczorajszym od- 
był się pogrzeb tragicznie 


Kronika. 


Złośliwi złodzieje 


IAA 


= panu 


Wątorskiego 


pary kochanków, 
Stani- 


Kielce zostały wstrząśnię 
te ponurym dramatem, jaki 
rozegrał się w pokoju Nr 8 
hotelu Francuskiego. Szcze- 
gółowy opis tej tragedii po 
daliśmy już. Jeżeli dzis po- 


zmarłej 
Ireny Pinisiówny i 
sława Wątorskiego. 

W kondukcie pogrzebo- 
wym wzięły udział tłumy 
publiczności. 


wracamy do tego tematu to 
tylko dla tego, aby napięt- 
nować oburzający wprost i 
karygodny sposób w jaki 
obchedzono się ze zwłoka- 
mi tragicznie zmarłych ludzi. 


Ni mniej ni więcej tylko 
zwłoki zostały załadowane 
na zwykłą furę, jaką wywo 


yrażna profanacja zwłok 


Oburzający wóz Śmierci na ulicach kieleckich 


wóz żałobny przeciągnął u- 
licami miasta dając najwy- 
mowniejsze, aczkolwiek ma- 
kabryczne świadectwo kul- 
turze miasta. 

Czyż doprawdy w Kiel- 
cach nie da się inaczej trans 
portować zwłok? Czyż mia- 
sto nie posiada karetki sa- 


Bruner Henryk  (Wspól- Istniejąca WEI SLIKIARNIA Pt się Śmieciójśture EA nitarnej, względnie 4 

na 17) współwłaść. wytwór s od 1839 r. sa LO a skspałwikzką stom Epen TE 

"mi szpóli kół w Kielcach | e J a a NE rze prawodawca prze- 
stwierdził, że w nocy nie- | R ZY ej azı iej zaiste trans” widział karę za profanację 
znani sprawcy za pomocąj 10 r K IC Ó ows I portacji przypatrywały AA b w w tym wypadku 
ASEZaneso x1 i 4 = Wy: ją zdziwione i zgorszone  tłu-jktos tę karę powinien po- 
A © EE S e a Kieice, ui. Sienkiewicza 54, (dawn. Kilińskiego 9). |my kielczan. Oryginalny lnieść. 

SB wytwórni. skąd skradli POLECA: znakomite wędliny niezrównanej jakości: 
o z (arka „Łuz, Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 

SA 15 zł. JTANIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatee. 


Ci sami sprawcy następ- 


nej nocy włamali się dei 
wspomnianego kzatoruM e 
. gdzie zdemolowali drzwi i; Owy ROK W ki upie Urzedn. 
podarii wszystkie papiery 
handlowe, czyniąc ` szkody 
na około 100 zł. Wszechwładna płoteczka wę i gwar, a w pałacyku przy ul. 


kę drożdży, wart. 40 zł. 


Czwartak Paryż tańczy 


Kradzież z wożu 
Lewandowski Majer, zam. 
w Busku gdy jechał ulicą 
Wesołą w Kielcach, 2-ch 
nieznanych mu chłopców 
skradło z jego wozu pacz- 


Kina kieleckie: 


Jsensacji. 


druje ed ucha do ucha, od sto 
bka do stolika (kawiarnianego) 
wciska się przez dziurkę od 
klucza, urasta do rozmiarów 
Na mieście rozrado- 
wane, uśmiechnięte twarze, w 
pracowniach krawieckich ruch 


Kosciuszki, w siedzibie Klubu 
Urzędników trwają nieustannie 
jakieś harce sztabu dzielnych 
malarzy i tapicerów, 


Różne krążą na temat tej go 
rączki domysły, ale odkomen- 
derowany na front karnawało- 
wy specjalny korespondent na- 
szego pisma donosi co nastę- 
puje: 


Kielce (tel. wł.) W końcu bie 
żącego miesiąca przybywa do 
Kielc Książę Rok 1938 r. Do- 
stojny Gość w towarzystwie 
swego Szambelana Markiza Syl 


F O QOLLANAN, KUKE O © © 


Udbicrniki sieciowe i grzej- 
* niky elektryczne, żelazka, 
imoryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki ł inne 


do nabycia na do- 


QOSOR BAN OOS 
—s— 
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© 


DH AMERICAN-AUTO 


Kielce, ul. 


Sienkiewicza 35a, tel. 


16-23 


rudy w 


Naczelnik Wydziału Zdro 


Kielcach 


w Kielcach dokonał lustra- 


Pal Mil I kdk godnych warunkach Ai Pei E: włwia Urzędu Wojewódzkiegoycji sanitarnej na terenie m. 

Falace: iłość i łz obiet : > SposoD, jak na tradyc) przy 

a B k 4 Á W Radomskim T-wie |stało. Wspaniale iluminowany mice Ji. 

Casino: A = ‘gmach Klubu Urzedników zgro ze ujawniła 9-11 

WF.iPW.Kapitan Taylor ELEKTRYCZNYM madzi w pokojach swych całą ._ |nieporządków  sanitarnyc 
ki - AMC elitę miejscowego  spoleczenń- Drobne cgtoszenia w wyniku czego winni po- 

i : Spółka ę paco U 2 ciar -TT ściągnięci zostali do odpo- 

t A R ulica Traugutta hr 03 Zgromadzeniu przewodniczyć Motor do sprzedania $wiedzialności karno-admini- 

c LB 


i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-10 


Zaprasza dziś na specjalne 
danla barowe 


będzie Beztroski Humor w a- 
syście przemiłej Terpsychory. 
Szczególnie sensacyjnie zapo- 
wiada się odprowadzenie zwłok 
Starego Roku na miejsce wie- 
cznego spoczznku. 


O Q O NRN NNNHNN; O © © 
| LEUE EFT TT 
Najmilszy podarunek nog. GWIAZDKĘ 


rĘBufet doskonały i obficie za- 
opatrzony. 


okazyjnie 6 — 12 HP. 2 cylin- 
dry, na benzynę i naftę na- 
fundament, oraz dynamo-ma 
szyna prądu stałego i zmien- 
nego 220 wolt 22 Amp. stan b, 
dobry. Nadaje się do oświetle- 
nia majątku. Wiadomość: ul. 


Staszyca 2, tel. 14-44. 


|daz 


stracyjnej 


Elektrownia 
na gwiazdkę 


Elektrownia w Kielcach Sp. 
Akc. przeprowadza w  miesią* 
cu grudniu propagandową sprze 
odbiorników radiowyc 


E is aae Zamiast wronę trafit kucharza jizde geirin uazie 
Wieprzowinka a ia Straganow 50 gr | 


lając swym stałym abonentom 


Zraz wieprzowy po myśliwsku 50 , A AS R Te T kred 
Kiełbasa sos cebuiowy 40 gr. Na” podwórzu majątku czyka przewieziono do szpij,wielomiesięcznego kre ytu. 
_ Bigos staropolski 30 , 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


|- oczna 


GWIAZDKA 
PTT TIDAN E 


Reprezentacia 


O ZY O Z OO OE Z COZ RWOO W Me O Oe ck. „amandi mm | DI a Od 
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Odbiornik 


Raoiowy „IELEFUNKEN* 


Demonstracja i sprzedaż na do 
godnych warunkach w firmie 


„SYRENA 


Brzóza w pow. kozienickim 
gajowy Dusza Józef, zam. 
w Sewerynowie, strzelając 
do wrony. przez nieostroż- 
ność postrzelił kucharza te- 


Kielce, ul. Sienkiewicza 46] Rannego w kolano Adam 


Zjednoczone Browary Warszawskie 


USCH I SCHIELE sa 


wię" si SWIETA: Piwa jasne i ciemne, słodowe, 18 procentowe piwo EXTRA. 


ABER 


tala w Kozienicach. 


na wSzy- 
stkie miejscałł 


Do nabytego w miesiącu grud 
niu radioodbiornika Elektrow” 
nia dodaje bezpłatnie tytułem 
premii gwiazdkowej aparaty 
elektryczne jak: kuchenki, Ęże” 
lazka, poduszki, grzałki, imbry 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz“ ||FOTO - SKŁAD i fab 3 Enponf K Exgresiu tel EET SA ai i żaroniwy, 

pon ulgowy „K. T _1_ fabryczna se nk Ninem. TM ia w ka. jjsó piecyki. żarówki i t- p. 
Okazicielowi kasa wyda bilet sprzedaż odbiorników radiowych d zk. de kika Palaca we Kielcach Jeszcze dziś przyjdźcie 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- |JTELEFUNKEN i CAPELLO] S*77CZY'a. biletu! w dEnie*25 qe słuchać i wybrać U ad 


|Jniejszy dla siebie odbiornik! 


GWIAZDKA 


Porter. Kwas owocowy. Toddy. 


JERZY R © RCH Ó L S KI Kiajce, ul. Czarnowska 13, tel. 15-32. 


Prenumerata miesięczna 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 QF., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 18 gr. z: 


Komunikaty ı wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Ža ireść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. j 


„Kielechiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pucztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


słowo. Qgłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 20 gr. za słow” 


R 5 ah 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 3b 


